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L W Ó W  d. 28. SIERPNIA.

Niejednokrotnie wykazywaliśmy bezpod­
stawność obaw o prawa kraiowe, o swobody 
narodowe przy każdym niesympatycznym 
dla nas zwrocie w zagranicznej polityce mo­
narchii, lub którego cele mogą być nam 
ttolemi. Gdyby porządek wewnętrzny państw, 
orawa ich obywateli a z tem razem i esencja 
bytu pam tw a miały być zależnemi od prze­
m ijających zwrotów w kombinacjach między­
narodowych, toby w końcu żadna polityka 
zewnętrzna nie była możliwą —  państwo 
stałoby się tak słaoem samo w sobie, że 
niktby nie chciał ani aliansów z niem za­
wierać, ani je  wciągać w krąg swych kom- 
binacyj : byłoby gotowem stać się pastwą 
obcych kombiiraeyj. Wiedzą o tem dobrze 
wszyscy mężowie stanu państw żywotnych i 
dlatego nie znajdą się pomiędzy nimi —  
wyjąwszy zdrajców chyba — tacy, którzyby 
mimo największej usłużności dla obcego 
państwa, pozwalali wpływać ua zasadnicze 
warunki państwa własnego, na byt jego we­
wnętrzny. Nie mówimy tu wcale o prawach 
iiiepogwałcalnych lub zaprzysiężonych , o od- 
powiedzialnościach konstytucyjnych i kon­
trolach parlamentarnych, o godności pań­
stwa i rządu -  mówimy tylko o jednej z 
kar lynalnych prawideł roztropności poli­
tycznej. "

Pamiętnym jest może publiczności na­
szej eDizod z liistorji straszeń podobnych i 
agitacy j pó zawarciu przymierza Austro- 
W ęgier z Niemcami. Zaledwie u naa w kra 
jn  ucichły obawy, że przymierze niemieckie 
sprowadzi jakieś ograniczenia rozwoju na­
szego w Austrji, wystąpiły wiedeńskie dzień 
niki centralistyczne z insynuacjami przeciw 
nam, wzywając rząd do uferócen.a nas w i- 
mie przj mierzą niemieckiego, i podając do 
Berlina podejrzenia, jak to wpływ nasz jest 
szkodliwym i jak zgubnym się okazuje dla 
niemieckiego przymierza. Nie długo trwało, 
a przyboczny organ kanclerza niemieckiego 
wystąpił —  w chwili właśme gdy w Pru­
sach rozwijało się najsroższe trapienie Po 
Jaków z grumanr na wiedeńskich cen- 
trahstów za ową insynuację i apelację, i z 
dowodzeniem, że to co się dzieje w Austrji 
a specjalnie w G-alicji, dobrze się dzieje, że 
niema żadnej zresztą analogii pomiędzy po 
łożeniem Galicji w monarchii Austro-W ę- 
gierskiej, a stanowiskiem Polaków w Pru­
sach.

Gdyby ktoś z głębokich polityków do­
morosłych upatrywał tylko li kłamstwo w 
takiem jak  powyższe oświadczeniu, a nieszcze- 
rość u tych, co je  inspirowali —  to i tak 
pozostanie faktem, że Austrja nie zrobiła 
najmniejszego kroku w celu ograniezen.a 
praw i swobodnego rozwoju kraju naszego 
pod wpływami niemieckiego przymierza. —  
Czego zaś nie uczyniła z powodu przym ie­
rza niemieckiego, będącego podstawą poli­
tyki monarchii na zewnątrz, tego nie uczyni 
tembardziej dla żadnego z państw, pragną­
cych zbliżenia się do tejże samej podstawy.

Jeżeli wszakże przymierza i ewolucje 
przymierzowe żadnego nie miewają wpływu 
na wewnętrzną politykę m ocarstw , szanują­
cych byt swój własny, to bywają natomiast 
ogólne prądy nieobliezone, które wzmacniają 
się lub słibuą odpowiednio do przymierzy i 
komb nacyj zewnętrznych, tak jak są oraz 
w każdem państwie stronnictwa i strąceni 
potentaci przeszłości, dla których obecny 
wewnętrzny stan państwa przedstawia się 
zawsze jako przemijający tylko, i którzy 
wyzyskują każdą sposobność, każdy pozór 
sposobności nawet, aby nawrócono do prze­
szłości a przedewszystkiem zaspokojono ich 
niechęci i nienawiści partyjne. W  Austrji 
takich potęg przeżytych i takich wpływów 
[akcyjnych a tehnących nienawiścią, więcej 
jest niż w każdern innem państwie. I przy 
świadomości tego faktu okazuje się dopiero 
cała szkodliwość niewczesnego przerażania 
się ze strony obywateli i zbrodniczość roz 
siewanych fałszów i pogłosek, przerażenie 
szerzących. Te dopiero dla prądów szkodli 
wyeh dostarczają materjału, wzmagającego 
ich siłę, one ułatwiają grę wszelkim wpły­
wom zakulisowym i nienawistnym, dostar­
czając im częstokroć nawet argum entów!

Prawa nasze krajowe i swobody naro­
dowe opierają się tutaj na potrzebie monar 
chii samej, na poczuciu sprawiedliwości i 
szczególnej życzliwości monarchy, na zasa­
dniczych ustawach państwa i kraju należy 
cie obwarowanych, na patrjotyzmie ludności 
samej. Ozegoż więc brak jeszcze, aby były 
niewzruszonemi, jeśli te wszystkie rękojmie 
nie wystarczają ?... chyba siły zbrojnej ! Lecz 
ci, co się tak łatwo przerażają, co nie wierzą 
sami w rękojmie, ugruntowane naturą ży­
wych stosunków, i rękojmi tych używać nie 
potrafią —  ci i z siły zbrojnej nie umieli­
by zrobić użytku. Społeczeństwo, niemające 
w nic ufności ani wiary w siebie, staje się 
tłumem bez myśli i bez ducha —  o które 
go prawach i przyszłości rozprawiać nie 
warto

W  takim upadku me znajdujemy się 
tutaj, owszem pragniemy praw i swobód na­
szych używać, bez szkody dla państwa. D la­
tego też ci, co szerzą pogłoski przerażenia 
w pośród naszego społeczeństwa, uważani 
brć muszą za wysłańców i apostołów w pły­
wów nienawistnych dla nas, za takich, oo 
świadomie lub bezwiednie 3ami dążą do te­
go, aby prawa nasze ograniczono i skąpe 
ewobody rozwoju bardziej jeszcze ukrócono, 
a interesa kraju aby stały się igraszką kil­
ku szarlatanów, którym sprawa i przyszłość 
kraju wcale Die leżą na sercu.

Sprawcami losu swego i nadal w pier­
wszym rzędzie będziemy sami, a to tembar­
dziej, gdy i wielka sytuacja polityczna w 
gruncie nie uległa zmianie i starać się wy­
pada, aby nie zaszła w ni?j zmiana w kie­
runku niepomyślnym dla naszej przyszłości!

Korespondencje „Gazetj ludowej-4.
W arszaw i d. 26. sierpnia.

Stanowisko korespondenta warszawskiego do 
prasy galicyjskiej bez wątpienia należy do naj­
trudniejszych obowiązków, ważnem jest ono nie­
słychanie, a wedle mego przynajmniej rozumienia 
rzeczy, spełniać je może tylko człowiek sumien­
ny, rozumiejący, jaki pożytek ogółowi, ale i jaką 
szkodę swem piórem przynieść może, jeśli dla 
jego kierunku nie jest żadną podstawą prawda i 
uczciwość.

Trudność tego położenia, zwiększa i k o n i e ­
c z n a  bezimienność korespondenta, który przył­
bicy odkryć nie może, i tem samem, sądząc jasno 
i otwarcie fakta i czyny, zmuszony jest stizelać 
z za płotu. Przyjmując na siebie te obowiązki, 
uczyniłem to jedynie z tego względu, że po 
większej części korespondencje warszawskie, do 
pism waszych wysełane, dotychczas traktowane 
były z mylnego punktu widzenia i przepełnione 
przesadą, szkodliwą bardzo w naszych, stosunkach.

Przyjmując te obowiązki, me spodziewałem 
się spotkać z zarzutem, ii idę po drodze zmyśleń, 
podczas gdy każdy fakt sprawdziwszy, dopiero 
przesełam go wam, a szczegółów nie czerpię 
bynajmniej z plotek, lub osobistych zawiści. Za­
rzuty te postawiono mi w Kurjerze Lwowskim 
w nrze 229, a wywołały je korespondencja i są­
dy mnje o p r o s p e k c i e  dziennika Chwila, p. 
Walerego Przyborowskiego. Szlachetna niezawo­
dnie obrona tychże byłaDy mi stokroć przyje- 
mniejozą, gdyby zamiast podejrzeń osobistych o 
jakieś niechęci ku nowemu wydawcy i redakto­
rowi, podano fakta, zbijające moje doniesienia — 
niestety nie czerpane z fantazji, a poparte doku­
mentami. W korespondencji mojej do Gazety Na 
rodowej, za inne bowiem nie odpowiadam jako 
z pod mego pióra nie wychodzące, zaznaczyłem 
wyraźnie uczciwą działalność dotychczasową p. 
Przyborowskiego i co do niej, żadnego zarzutu 
nie podniosłem. Sam fakt jednak wydania pros­
pektu i droga, jaką szedł nowy wydawca celem 
otrzymania koncesji, znane wszystkim i stwier­
dzone dokumentami, które poniżej przytaczam, 
były i są tak wstrętne, tali ubliżające polskiemu 
dziennikarzowi, iż uważałem i uważam za stoso­
wne, jedynie dla zwrócenia p. Przyborowskiego 
z drogi fałszywej, na którą wszedł, silnie je zazna 
czyć i przeciw nim silnie zaprotestować. W ko­
respondencjach moich nie było wzmianki nawet 
o zdradzie jakiejś ze strony p. Przyborowskiego, 
a tylko o jego niewłaściwem wystąpieniu, które 
w uzisiejszycb czasach szkodę tylko społeczeństwu 
przynieść może.

Mógł Miniszewski za czasów Wielopolskiego 
wraz z innymi . dziennikarzami należeć do re­
dakcji urzędowego Dziennika Powszedni go, mo­
gła cała młoda prasa wystąpić z programem 
zgody jeszcze za czasów Albedyńskiego; ale dzi­
siaj, gdy organ rządu woła otwarcie: jesteśmy 
zwycięzcami i kopać was tylko będziemy!— zakła­
dać organ z tym programem, daruje nam Kar/er 
Lwowski, je«t i rakiem zdrowego sensu, do któ­
rego nawołać przestępcę potrzeba. Ze tak jest, 
że informacje moje n.e były mylne, podyę na­
stępujące fakta niezbite, bo piśmienne, które naj­
serdeczniej życzę sobie, aby p. Przyboruwski naj­
zupełniej zbić zdołał:

1. Prośba o koncesję na Chwilę wniesiona 
do głównego zarządu prasy w Petersburgu, wy- 
łuszczała zupełnie jasno program zgody, który 
to program przesłany następnie został warszaw­
skiemu komitetowi cenzury z poleceniom do­
pilnowania wykonania jego. 2. W odezwie Hur-

ki dc komitetu cenzury zaznaczony jest osobno 
ten program zgody z wolą i działaniem rządu. 
3. Nie dopuszczono wydania innego prospei tu, 
jak tylko ten punkt wyłuszezającego. 4. Z pro­
gramem zgody sam wydawca jawnie i publicznie 
występów ął. 5. Złożył deklarację także w tym 
duchu w komitecie cenzury, że w tym kierunku 
postępować będzie.

Wszystko to może miało na celu jedynie 
zyskanie dziennikarskiego posterunku; wyszły 
jednak prospekt, mówiący o zrzeszeniu ludów 
słowiańskich, wprawdzie na zasadzie ich przyro­
dzonej odrębności, jednak o z r z e s z e n i u  mó­
wiący, a co do natury i sposobu tego zrzeszenia 
nikt się u nas nie myli wobec faktów wiado­
mych i jawnych, przedstawiał się tak, iż wszyst­
kie pisma warszawskie b ez  w y j ą t k u  w gra­
nicach możl.wości cenzuialnej przeciwko niemu 
zaprotestowały w sposób, pozwalający tylko czy­
tać między whrszamf gdyż każdy inny mazany 
był przez cenzurę. Pozostaje jeszcze jeden fakt, 
listu do pana Handkego, który podałem z wszel- 
kiem możliwem zastrzeżeniem, a któremu pr* 
gnałbym, aby p. Przyborowski choćby jednem 
słówkiem zaprzeczył.

Nip należąc do dziennikarstwa, w korespon­
dencji mojej do tfazety nie mam tez zwyczaju 
posługiwać się bronią ludzi niskich i małych, 
którzy osobiste zawiści kładą do sprawy publi­
cznej. Ukazanie się prospektu Chwili dzisiaj u- 
waiałem i uważam za grzech publiczny; prze­
konania tego we mnie nie zmieni artykuł Kurj. 
Lwowskiego, pisany w tonie rozdrażnionym, co 
na karb szlachetnego oburzenia samym faktem 
takim kładę.

Pan Przyborowski listem do Dnirwn. Warsz 
i wyrzuceniem w drugiej edycji prospektu c 
z r z e s z e n i u  s i ę  l u d ó w  s ł o w i a ń s k i c h  
dowiódł, iż z opinią się liczyć chce i na nią 
uważać, Niecbże nas i nadal przekona, że co do 
wszystkich czynionych mu zarzutów myliliśmy 
się najzupełniej, a Rurjer Lwowski meeh wie­
rzyć chce, iż czułbyn się bąrdzo szczęśliwym, 
gdybym wobec istniejących iaktów sam sobie 
zaprzeczyć mógł. Owszem niech szanowny or 
gan lwowski uczyni wszystko, aby te fakta co 
fnąć, a ja to, co napisałem, wedle starego oby 
czaju, odszczekam.

Tyle w odpowiedzi KurjeryuA Lwowskiemu. 
którego dzlachetne oburzen.e z innej strony zro­
biło mi prawdziwą przyjemność.

Przegfytł polityczny.
Lwów d. 29. sierpnia.

(Urzędowa Wien. Abendpost ł oportunistyozna 
kćptMiyue frunę, o zjećdzie kromieryskim. — 
Adre» Bosniakow i Hercegowincńw o wcielenie 
krajów okupowanych do Auctrji. — .Eeruioat wy­
borów do serbskiego kongresu kościelnego. — 
Wspomnienie pośmiertne , o t». ministrze Ordodym. 
— Zapowiedź przyjęcia cara w Kijowie. — Nok. 
Wremia o stosnnkacn angie.sko iosyjskicli.— Nota 

Niemiec w sprawie wysp Karolińskich. — Demon­
stracje antiniemieckie w Madrycie. — Mityng w 
sprawie 01iviera Paina. — Zamordowanie kalifa 

Abdułły).
O z j e z d z i e  * K r o m i e r y ż u  pisze urzę­

dowa Wiener Abendpost dosłownie:
„Skończyły się uroczystości kromii ryskie. 

Dostojna para carskp i dwór rosyjski uaali się 
w podróż powrotny. Świetne dni, jakie obydwaj 
monarchowie i członkowie obydwu rodzin cesar­
skich spędzili v. małem pogranicznem miesceczku 
morawskiem, nie tylko wzmocnią serdeczne sto­
sunki wzajemne obu domów panujących, ale 
wpłyną także na umocnienie przyjacielskiego 
stosunku obydwu państw do siebie. Z zadowole­
ni sm należy stwierdzić równocześnie tę jedno­
myślność, z jaką opinia publiczna wszystkich 
krajów dała wyraz przekonam , że zjazd kro- 
mieryski jest zadatkiem pokoju euiopejskiegu, 
nową rękojmią dla jego utrwalenia, dla dobra 
naszej monarchii i dla dobra wszystkich państw".

O spotkaniu cesarza z carem w Kromieryżu 
tak znow pisze Jtiepub . tkane , jak wiadomo, 
naczelny organ oportunisiów francuskich :

„Zdumienie opinii publicznej skutkiem za­
powiedzi tego sławnego zjazdu było niemałe. 
Nie był on przynajmniej porzuceniem polityki, 
rozpoczętej na kongresie berlińskim, .która na­
stępnie znalazła potwierdzenie w układzie nie- 
miecko-austrjackim z r. 1879. Zdumienie co nie 
miało zresztą w sobie nic przygnębiającego. 
Spadł ciężar z piersi Europy — obaw bliskiego 
konfliktu pomadzy Ro^ją a Austrją, któryby ł.i- 
two doprowadził do powszechnej konńagracji. 
Z pełnym spokojem patrzymy dziś na zjazd, 
który jest dowodem, że istnieje zbliżenie pomię­
dzy dwoma cesarstwami Wschodu, i że z tej 
strony przynajmmej pokój nie jest zagrożonym.

„Jeżeli — powiada hep. dalej — wzięto w 
tarosueryżu istotme pod r&zwag^iozm*ile kwe- 
stje bieżące, to tylko cbyba po to, aby zazna­
czyć potrzebę prowizorycznego utrzymania status 
guo. W Kromieryżu wiedzą doDrzę, że markiz 
Solisbury nm jest w stanie powziąć nic stanow­
e g o  cni w kwesji Egiptu, ani Alganistana. 

Trzeba czekać ns wyniki wyborów w Anglii. 
Znaczna część Europy stoi wobec powszechnych 
wyborow i to jest chwilową rękojmią pokoju. 
Wszystko zatem wskazuje na pokój a7 do wyni­
ku wyboiow, w Anglii, Francji i Prusiech, a mc 
nic uprawnia do przypuszczenia, że aż do tego 
czasu odroczone kwest je nie dadzą s:ę załatwić 
na drodze pokojowej albo — odroczyć. W na­
szych czasach system odiaczanu znalazł wielkie 
zastosowanie"...

OMine bej Kapet»novicz objeżdża — jak 
donoszą z Banialuki — pograniczne powiaty B o­
śni! i Hercegowiny, zbierając podpisy ludności 
na adres ao cesarza, który mu wręczy deputacja 
Bośniaków w Pożedze. Adres, który ma być wrę­
czony w imieniu całej ludności, domaga się 
w c i e l e n i a  o s t a t e c z n e g o  B o ś n i i  i 
H e r c e g o w i n y ,  Coś zatem było na pogłosce 
Z‘»grzebski jgo Pozoru, którą zanotowaliśmy w nu­
merze wczorajszym. Deputacja Bośniaków, którą 
poprowadzi szef zarządu prowincyj okupowanych, 
br. Appęl, składać się będzie z 130 najwybitniej­
szych osobistości bośniacKO-hercegowińskich. Na 
powitanie cesarza w Pożedze wysyłają deputacje 
wszystkie komitaty i reprezentacje miast Chor­
wacji . Sławonii.

Dotychczasowy r e z u l t a t  w y b o r ó w  d o  
s e r b s k i e g o  k o n g r e s u  k o ś c i e l n e g o  
przedstawia się tak: wybrano w 38 okręgach 
wyborczych Chorwacji i Stawonii 22 radykałów i 
6 7Woieniuków „partji notablów" (umiarkowa- 
Jiyah). W 11 ohęgach rezultat nie jest jeszcze 
wiadomym. Podobnie i z Węgier południowych 
nie nadeszły jeszcze wiadumości. Gdyby z wybo­
rów wyszła większość radykalna i w duchu ra­
dykalnym poprowadziła obiady na irongresie, zo­
stałby kongres mewą‘ pliwie rozwiązany.

W Ischl z m a r ł  we czwartek b. węgierski 
mjn:«ster komunikacji P a w e ł  O i d o d y .  Jak­
kolwiek nie zajmował się nigdy poprzód sprawa- 
wami Komumkacyjnemi, zarządzał swym depar­
tamentem wybornie. Jego działem jest ugoda z 
austajackiemi kolejani państwowemi. Zmarły na- 
lezał do najwięcej poważanych osobistości w Wę­
grzech. W ostatnich latach me brał udziału w 
życiu publicznem.

Jenerał Drenteln, naczelnik kroju południo­
wo-zachodniego, wydał następującą odezwę do 
mieszkańców Kijowa z powodu zapowiedzianego 
przyjazdu cara do tego miasta :

„Wobec mającego nastąpić w d. 16. (28.) 
bm. przybycia Ich cesarskich" Mości do Kyowa, 
uznałeni za konieczne dla najskuiecznie uzego 
z ipewnienia na ten czas porządku i spokoju pu­
blicznego, wydać, mocą służącego mi prawa roz­
porządzenie obowiązujące wszystkich bez wvjąt- 
-u  mieszkańców miasta i jego przedmieść, i ta­
kowe wprowadzić w wykonańie z chwilą najwyż­
szego przyjazdu. R o z p o r z ą d z e ń ? e  t o  n a l e ­
ż y  ś c i ś i e  w y k o n y w a ć ,  a p r z e k r a c z a j ą ­
c y  j e  p o c i ą g n i ę c i  z o s t a n ą  do s u t o w e j

Ostatni Basu hfcnii.
Pow ieść

z węgierskiego

J  ó k a l a .

(Ciąg dalbzy.)
Teraz już był przekonany, że jest więźniem 

w tej fortecy. Wszelako zawsze jeszcze nie mógł 
uwierzyć, aby Telia już wczoraj o tem wszystkiem 
wiedziała, a ani słówkiem mu nie napomknęła. Już to 
w tyin względzie musi się poczciwy lhanzade mylić.

— I co też, myślał sobie, popełniłem, żem z naj­
wyższego stopnia łaski spasć musiał w najgłębszą 
Ifażnią ? Zaliż uwięzienie Tókólego i sprzeniewierzenie 
się hetmanów protestanckich ma wystarczać, aby gło­
wy wszystkich Węgrów i kalwinów Porta jako doj­
rzałe frukta traktowała?

Na to pytanie mu nikt nie dał odpowiedzi. A 
Wszakże o dwadzieścia kroków za nim znajdowały się 
Usta. które odpowiedź tę dać mogły Niechaj by się 
tylko udał do mzkich okien więzień bastjonowycb o 
podwójnych kratach żelaznych — a byłyby mu odpo­
wiedziały, ze tam w stęchłych głębiach bastjonowych 
‘'•ńsiaj jeszcze gnije słoma pod setkami prawych chrze- 
^cian węgierskich, których całą winą, że ich lud ko- 
uliał, i którzy tam długie lata jęczeli, a nikt im na- 
*et nie powiedział, za co. Niekiedy odwidził ich po- 

którego z dworów chrzesciańskich, i opatrzył ich 
mużną, ale słowem skargi odezwać się nie ważyli, 

lftUczej byliby bez miłosierdzia skatowani przez do­

zorców. Szybko mijał jeden basza po drugim; jakże 
mógł który wdawać się w dochodzenie, za co poprzed­
nicy w kajdany zakuwali!

Nie zważał Petnehazy na te nieme usta, całą 
duszą zajęty rozw iązaniem onej zagadki, której słowem: 
serce kobiece. A więzienia byłj zbyt głęboko, aby się 
z nich ozwać mógł kąidan pobrzęk.

Na majdanie stała wysoka, szerokoeienista wierz­
ba płacząca; Petnehazy usiadł pod nią, a nie opodal 
już i pilawnik się roztasował ze swoim stołkiem. Ta 
jawna bezczelność niezmiernie obruszyła Petneh&zego, 
i gdyby zaślepienie w owej dziewczynie lnie było jego 
odwagi zwichnęło, byłby z pewnością zabrał się do 
tego przebranego mutefellika. który na tem samotnem 
ustroniu w istocie żadnego nie miał pozoru do sprze­
dawania pierników.

Ale owa jedna myśl przygłuszyła v  n'tn wszy­
stkie inne. Dlatego to nie dostrzegł wysoko wzniesio­
nych minaretów na wieżach kościołów niegdyś chrze- 
ścienskich, nie dojrzał okien więziennych, ani też nie 
zauważał, że bruk wymoszczony jest płytami grobo- 
wemi biskupów i patrjotów, z krypt i kościołów wy­
rwa nemi. Tylko oczy Telli go zajmowały. Nawet 
o jedzeniu zapomniał, cały dzień wałęsał się po ba- 
stjonach, nie mogąc w niecierpliwości doczekać się 
zmroku. Wreszcie zwrócił się do miasta, i tam postę- 
pującego za nim krok w krok mutefellika prosił o po­
zwolenie wybranie sobie pierników, a przebierając 
w koszu, wsunął szczura między łakocie. Poczem 
pospieszył na plac Jerzego, i tam wstąpił do jednej 
garkuchni, zostawiając mutefellika na ulicy.

Finta się udała. Lud natychmiast znalazł między 
pieczywem nieczyste zwierzę, i wszczął się wielki 
wrzask na mutefellika, który jednak nie tracąc przy­
tomności, dobył pistolet i handżar (długi nóż), gro­
żąc każdemu śmiercią, ktoby się zbliżyć odważył.

W końcu jednak dostał dużym kamieniem w czofo i 
upadł. Wdał się w to Petnehazy, i aby go ochronić 
od zabicia, zawlókł go do garkuchni, gdzie go oddał 
w opiekę, nakazująe, aby go do rana nie wypusz­
czono. Kilka srebrników dodało należytej mocy na­
kazom.

Tak pozbywozy się Kompana, znikł Petnehazy 
w ciasnych uliczkach, i korzystając z mrozu dostał się 
na umówione z Ihanzadem miejsce, do fontanny śli­
maczej.

Woda spadała do marmurowej muszli; w każdym 
żłobku muszli był wyrzeźbiony herb którego z hołdo­
wniczych krajów węgierskich — między temi i herb 
Anstrji, co dowodziło, że fontannę wystawił król 
Maciej po zajęciu Wiednia. Niegdyś woda obficie spły­
wała żłobkami tej słynnej! muszli; obecnie jednak wo- 
dociąg popsuty, ledwo się sączy woda po herbach, 
które już Węgrom ni( przynależą, jak gdyby opłaki­
wała sławną przeszłość a teraźniejszość ponurą 1

Obok studni ślimaczej już czekała lektyka — 
mały, prosty palankin, w jakich się damy budzińskie 
za panowania tureckiego nosić kazały. Był tylko jeden 
drągarz, i tórj leżąc na ziemi między przedniemi drąż­
kami lektyla, smacznie zajadał chleb z cebulą.

Czekasz tu na kogo ? — zapytał go Petnehazy.
— Dopiero po drugiem wołaniu muezzyna.
— Pozwól mi tymczasem usiąść w lektyce, bo 

i ja na ową porę wyglądam kogoś.
Drągarz wziął danego talara, i wpuścił Petneha- 

zego do lektyki, Nie mogło być lepszej skrytki w tem 
miejscu, bo gdzieżby śledzący za nim wpadli na myśl 
szukania go w lektyce!

Czas wlókł się niezmiernie leniwo. Petnehazy 
liczył, ilś łez w tym czasie uronił ślimak nad her­
bami Węgier.

Nareszcie rozległ się głos muezzyna z minaretu

meczetu Zwycięztwa; za nim ozwali się strażnicy re­
szty jedenastu meczetów, podczas gdy w kierunku wy­
brzeża dźwięki tych głosów zamierały. Była północ.

Petnehazy wyjrzał z okienka lektyki.
— Nie ma jeszcze osoby, na którą czekasz?
— Jeszcze nie ma, odparł drągarz,.
— Ani tej, na którą ja czekam?
— Ta już jest.
— A gdzie?
— Jestem, ozwał się głos w pobliżu, i ze zdu­

mieniem obaczył Petnehazy imama, który nietylko był 
przebrany, ale i swoją białą brodę onciął i natomiast 
czarną przylepił. Zrozumiał Petnehazy, że to sprawa 
arcyważna, skoro taki imam brodę własną obcina a 
fałszywą sobie wkłada. Tu tylko wybór między głową 
a brodą!

— Oaoba wczekiv ąna rychło nadęidzie. T j  synu 
mój kochany, pófeiiktt, V  lćKyfcfe zatahifi tka z suknia­
mi, w które się do njepoananis przebrać musisz, a na- 
dewszystko, spiesz się.

Petnehazy usłuchał jak dziecię, co się w palec 
skaleczyło, lekarza słucha.

Musiał się tedy przebrać w płaszcz stary, wy- 
szarzany, ciężki od tłuszczu i czosnkiem trącący. 
Nadto mu lhanzade obciął kędziory, aDj z pod turba­
nu nic wyglądały, Petnehazy jał oszołomiony dał 
z sobą wszystko zrobić.

Ledwo się przebranie skończyło, gdy od zamku
przebywała osoba w szary płaszcz okutana. lhanzade 
trąeił Petnehazego:

Przypatrz się dobrze tej osobie.
(C. a. n.)



o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  Mam jednakie silne 
- przekonanie (??), że obywatele miasta Kijowa, 

głęboko przejęci przypadłem im w udziele 
szczęściem oglądania wśród siebie Najja­
śniejszego Pana, Najj. Pani, cesarzewicza następ­
cy tronu i innych osób panującego Domu, nie 
zmuszą władzy do użycia środków surowości, ale 
kierowani poczuciem wiernopoddańezego obo 
wiązku, sami dążyć będą do zachowania wszędzie 
n a l e ż y t e j  p r z y z w o i t o ś c i ,  i gorliwo­
ścią swoją pod tym względem w s z e c h s t r o n ­
n i e  w s p ó ł d z i a ł a ć  b ę d ą  z o r g a n a m i  

. p o l i c j i ,  k t ó r e j  z a r z ą d z e n i a  b e z w a ­
r u n k o w o  s p e ł n i a n e  b y ć  mus z ą . "

Charakterystyczna zapowiedź świetnych 
dni kijowskich. — Coby to było naprzykład, 
gdyby który z pp. namiestników w Austro-Wę­
grzech ośmielił się w podobny sposób wywoły­
wać popłoch i straszyć ludność karami w przed­
dzień przyjazdu członków panującego domu? A 
przecież Kijów cieszy się dziś wyjątkoweipi 
względami carskiemi, jako panslawistyczna stoli­
ca caratu. Jakież to miłe stosunki, są i być ma­
ją pomiędzy „ubóstwianym monarchą" a wier- 
nopoddanczemi ludami!

Słynny korespondent Now. Wretri. A. Moł- 
czanow, w taki sposób charakteryzuje dzisiejsze 
anglo-rosyjskie Btosunki:

„Gotowość Anglii zakończenia sporu, ma 
być dowodem dla narodu pokojowego usposobie­
nia konserwatystów, wojskowe zaś ćwiczenia w 
kraju, przyspieszone uzbrajanie brzegów, strze­
lanie z nich, zgromadzenia ochotników, translo- 
kacje jenerałów i t. p. mają utrzymać naród w 
przekonaniu, że Rosja przecież zewsząd zagraża 
i majaczy o wojnie z biedną Anglią. Oprócz wy­
czytanych w jjazetach wiadomości, że w Indjach 
schwytano szpiega rosyjskiego, że Rosja nie 
przestaje ściągać wojsk do kraju ZakaBpijskiego, 
każdy Anglik może za kilka pensów naocznie się 
przekonać, że Rosja jeszcze w epoce wielkich 
książąt moskiewskich zaczęła stopniowo posuwać 
się ku Indjom, że w owym czasie była od nich 
niezmiernie daleką, a dziś podeszła już przera­
żająco blisko. Jest to mapa Johnstona, nosząca 
tytuł: „Mapa wykazująca zabory Rosji w kie­
runku ku Indjom". Na mapie tej księstwo mo­
skiewskie oznaczone jest kolorem ciemnym; na­
bytki Piotra Wielkiego kolorem zielonym; po 
śmierci jego jaśniejszym, po śmierci Katarzyny II. 
jeszcze jaśniejszym; po kampanii krymskiej, pra­
wie kolorem białym, i nakomec, nabytki od r. 
Lboti oznaczone są linijkami. Podług tej mapy, 
rzeczywiście wypada, jakbyśmy dziś jutro mieli 
wpłynąć do Indyj dwoma potokami: przez Herat 
i Karakorę. Wyborca angielski, przekonawszy się 
o pokojowem usposobieniu konserwatystów, tak 
szybko załatwiających spór z Rosją, powinien 
tylko domyślać się, że zawsze jednak potrzebni 
są konserwatyści, gdyż oni jedni tylko zdolni są 
ochronić święte interesa brytańskie od rosyjskiej 
żarłoczności. Takie są przynajmniej nadzieje 
konserwatystów, ale ludzie, świadomi rzeczy, 
prorokują, że inaczej może wypaść, jeśli we 
wrześniu i październiku instytucje liberałów będą 
liczniejsze od konserwatywnych. Ci ostatni, zna­
lazłszy się w roczpaczliwej sytuacji, gotowi uciec 
się do rozpaczliwych środków i znowu wzburzyć 
kraj cały nową klęską zadaną Afganom przez 
wojska rosyjskie. Słowo w słowo takie samo 
proroctwo miałem sposobność usłyszeć w kom­
petentnych sferach berlińskich.".

Ks. Bismark zawiadomił gabinet madrycki, 
że rząd niemiecki me miał zamiaru naruszać ni­
czyich praw wkwestji w y s p  K a r o l i ń s k i c h .  
O naruszeniu praw Hiszpanii o tyle mowy na­
wet być nie mogło, ile że prawa te nie istnieją, 
jak tego dowodzi nota angielsko-niemiecka z r. 
1876., przez Hiszpanię zgoła nieodparta.

Zachowanie się Niemiec w kwestji wspo­
mnianych wysp wywołuje w Hiszpanii coraz więk­
sze oburzenie. W poniedziałek u r z ą d z i ł a  l u­
d n o ś ć  M a d r y t u  w i e l k ą  d e m o n s t r a ­
c j ę  p r z e c i w k o  N i e m c o m .  Byli ministro­
wie, Martos i Becerra, wygłosili do zgromadzo- 
uych tłumów namiętne mowy, zachęcając do sta­
wienia Niemcom zbrojnego oporu na lądzie i na 
morzu. Według najświeższych telegramów, Hi­
szpania odrzuciła propozycję sądu rozjemczego, 
u domaga się natychmiastowego opuszczenia Ka­
rolin przez Niemców.

We środę odbył się w Paryżu wielki m i­
t y n g  w s p r a w i e  0 1 i v i e r a  Pa i n a ,  urzą­
dzony przez Rocheforta. Zgromadzenie ludu by­
ło tak liczne, że Rochefort nie mógł się dostać 
do sali i tylko na ulicy zapowiedział, ze prze­
mówi na następnem zebraniu. Zgromadzeni u- 
chwalili dwie rezolucje, jedną przeciwko rządo­
wi angielskiemu i francuskiemu — drugą, wzy­
wającą Irlandczyków do oporu przeciwko Anglii.

O s m u t n y m  k o ń c u  k a l i f a  A b d u ł ł y ,  
następcy Mahdiego, dowiaduje się kairski Ach- 
bar następujących szczegółów  z Suakimu:

„Po śmierci Mahdiego opuścił Abdułła obóz 
w Omdurmanie i przeniósł się do Chartumu. 
Straż nad miastem i swoją osobą powierzył 
szczepowi Bakkara, z którego sam pochodził. 
Tymczasem wojska, pozostawione w Omdurma- 
uie zażądały, aby im Abdułła oddał część skar­
bów, pozostawionych przez Mahdiego i aby straż 
swoją przyboczną sformował z wojowników wszyst­
kich szczepów. Drugie żądanie przyrzekł Abduł­
ła wziąć pod rozwagę — pierwsze jednak od­
rzucił stanowczo, tłumacząc się tem, że potrze­
buje pieniędzy na dalsze prowadzenie wojny. W 
dwa dni później wybuchła w Chartumie bójka 
pomiędzy Bakkarami a mieszkańcami miasta. 
Aby zwaśnionych uspokoić, wszedł Abdułło w 
ich środek tylko z koranem w ręku. W tej chwili 
otrzymał pchnięcie z tyłu i niebawem zakończył 
życie. Z walki wyszli Bakkarowie zwycięsko 
dotyczas są panami Chartumu."

szym narodowym biurokratyzmu, objawami, co 
prawda, rzadkiemi, ale niemniej zasługująeemi 
na publiczne skarcenie. Na tę niemiecką choro­
bę zachorowała tym razem Rada szkolna kra­
jowa.

Fakt, który nas spowodował do napisania 
powyższych kilku słów, być może cierpkich, ale 
z serca i z potrzeby płynącgo, jest następujący. 
Substytutem chorego nauczyciela w Kopkach za­
mianowany został nauczyciel p. Stanisławczyk. 
Pomimo, że nauczyciel jest jeszcze ciągle cho­
rym, p. Stanisławczykowi zamknięto pensję z 
końcem czerwca. Pan S. wniósł skutkiem tego 
prośbę o asygnatę pensji przynajmniej na czas 
wakacyjny, na co otrzymał następującą odpo­
wiedź :

„L. 6169. Do c. k. okręgowej Rady szkol­
nej w Kolbuszowej. C. k. krajowa Rada szkolna 
nie przychyla się do wniosku przedłożonego 
sprawozdaniem z dnia 30. maja b. r. 1. 818 
względem asygnowania wynagrodzenia substytu­
cyjnego Walentemu Stanisławczykowi, zastępcy 
chorego nauczyciela szkoły etatowej w Kopkach 
za lipiec i sierpień b. r., ponieważ Stanisławczyk 
jako zastępca ustanowiony na czas urlopu cho­
rego nauczyciela po koniec roku szkolnego 1884/5 
nie ma prawa do pobierania płacy także podczas 
feryj szkolnych, z których rozpoczęciem się 
ustają jego obowiązki służbowe przy rzeczonej 
szkole. O tem zawiadamia się c. k. okręg. Radę 
szkolną odnośnie do powołanego na wstępie spra­
wozdania do dalszego zarządzenia. Lwów dnia 
10. czerwca 1885. W zastępstwie Karasiński

Radzie szkolnej krajowej przysługiwało nie­
wątpliwie prawo postąpię tak, jak postąpiła w 
tym wypadku. Inna rzecz, czy postąpienie to 
było ludzkiem. Co ma począć tedy biedny nau­
czyciel, pozbawiony pracy, a więc i środków do 
życia? Pytanie to Rada szkolna krajowa zadała 
sobie zapewne, ale niestety, udzieliła odpowiedzi 
w tak przykrej rezolucji!

Sprawy autonomiczne.
E m igracja w łościan  do Ameryki.

Banda ajentów, trudniących się forytowaniem 
emigracji włościan do Ameryki w sposob prze­
mysłowy, jest od czasu ostatnich rewelaeyj, po­
czynionych przez krakowską policję a s e 
że nie może myśleć o kontynuacji interesów, 
wet pomocnicy tej bandy ustanowieni na pro 
wincji, musieli zaniechać niegodziwego przemy­
słu. Pan Aron czy Artur Landau, herszt ca e, 
tej bandy, działający w Krakowie, radby wyjsc 
cało z dawnych awantur i pokornie w drodze ła' 
ski prosi ministerstwo o zniżenie, ciężących na 
mm kar pieniężnych. Ministerstwo ponownie o- 
swiadczyło, że nie widzi żadnego powodu do po­
wodowania się łaską.

Bezwzględność biurokratyczna.
Od czasu do czasu spotykamy się w rozmai­

tych instytucjach naszych, nawet autonomicznych, 
z objawami tak nielicującemi z charakterem na­

„Narodni Listy” z powodu zjazdu 
kruuiletysklego.

W odpowiedzi na artykuły rosyjskich dzien­
ników gromiące czeskie pretensje z powodu zjaz­
du kromieryskiego, jako też insynuacje bolesne 
dla nas nawet, 2e'Rosja wdawać się będzie w 
sprawy wewnętrzne Austrji, Narodni Listyt odpo­
wiadają długim artykułem, którego treść- w cało­
ści podajemy :

„Dwa rosyjskie dzienniki o uczeiwem zna­
mieniu słowianskiem, rozpisały się przed kilku 
dniami o obecnym stanie słowiańskiej idei w 
Czechach. Zwróciliśmy uwagę czeskiego społe­
czeństwa na te głosy, które konstatują, że Czesi 
w ostatnich czasach za drobne ustępstwa, które 
mają i tę wadę, że nie opierają się na podsta­
wie nieodwołalnych i medających się zmienić 
praw, — zrzekają się wielkich ideałów swych 
rozbudzicieli, zapominają, czem się urodzili, a co 
już z tej przyczyny, że im dało nowy narodowy 
byt, musi służyć za żywotną podwalinę dalszego 
ich bytu i prawidłowego rozwoju."

Streściwszy dalej zarzuty zrobione Czechom 
przez prasę rosyjską, mówią one dalej:

„W tym duchu mówią o nas przytoczone 
dzienniki rosyjskie i Bogiem a prawdą, mają 
słuszność. Ostatnie lata aż nadto wykazują upa­
dek słowiańskiej idei w Czechach. Nie dodajemy 
nic do tego faktu. Lecz nie dość, fakt skonsta­
tować; należy śledzić też za jego przyczyną, a 
przyczyna upadku słowiańskiej idei w Czechach' 
leży poza nami. A gdzież-że ?„. Nie gdzie in­
dziej, jak w Rosji samej. Ona powinna przepro­
wadzić słowiaństwo przez początek. Ona sama 
nie dość się wyzwoliła z teoryj słowiańskich. U- 
>adek idei słowiańskiej w ostatnich siedmiu, o- 

śmiu latach, był widoczny i w Rosji. Przyczyna 
zaś tego tkwi w tem, że R o s j a  p r z y s t ą p i -  

a do k o n g r e s u  b e r l i ń s k i e g o ,  który za­
iste nie jest zwycięstwem jej polityki.

„Przyczyną są też wewnętrzne nieporządki, 
rtóremi Rosja w ostatnich czasach była zajętą. 
Potęga Rosji należy do całego Słowiaństwa; nie­
moc Rosji byłaby niemocą wszystkich Słowian, 
a gdyby Rosja obecnie nie istniała, nie istni ał- 
)y ani szczątek słowiańskich narodów.

„Ostatnie lata są upadkiem słowiańskiej idei 
na razie, nie są wszakże jej zniszczeniem. Wi­
dzimy, że ona znowu podnosi głowę przed na- 
szemi oczyma, i rośnie do wysokości olbrzymiej. 
Jest to następstwem tego, że Rosja przestała być 
rozdzieraną wewnętrznemi kłótniami, i że moc 
ej za granicami znowu rośnie; pokazało się, że 

Rosja nie uległa wewnętrznemu rozkładowi, i że 
skłamali ci, co na nadziejach, że się tak stanie, 
opierali swoje plany. Napowrót rośnie jednoczą­
ca siła Rosji, i ze swą potęgą dalej wzrastać 
będzie.

„Austroslawizm, który został przedłożony 
Słowianom jako surogat słowiańskiej idei, nie 
jest wcale slawizmem.

„Słowianierakusey stracili jedności siłę, sa­
mi na sobie polegać nie mogą, muszą się oglą­
dać za sprzymierzeńcami, mocniejszymi od sie­
bie. To ich przywiodło do Niemców i Madiarów. 
Rosja mocna i uporządkowana napowrót ich ztaiu- 
tąd odprowadzi.

„ A u s t r o s l a w i z m  r o z p ł y n i e  s i ę  j a k  
dy m.  Niedawne szyderstwo Pokroku, który wzy­
wał czeskich pielgrzymów do Słowacji, aby od 
Słowaków przynieśli koncesje, gdyż nie mają 
dość tych, po które staroczesi chodzą do Wie­
dnia i do Pesztu, jest daniną dla austroslawizmu, 
i jest przyznaniem, że ani najbliższe narody sło­
wiańskie w Austrji nie mogą sobie nawzajem po- 
módz.

„Hawliczek powiedział, że Rosja jest naszym 
bogatym stryjem. I wielki pan stryj musi wyko­
nywać swoją powinność względem drobnych swych 
krewniaków.

„Kto nie ma prawa żyć, ma jeszcze prawo 
wegetować. Czujemy dobrze swą polityczną nie­
moc w tej chwili, gdy batiuszka car jest gościem 
na poświęconej piędzi naszego królestwa, a my 
t natężeniem wszystkich sił, ledwie to osiągnę­
liśmy, że w powitalnem przemówieniu językiem 
obcym przyczepione są na końcu dwa albo trzy 
słowa naszej mowy s ł o w i a ń s k i e j .  A prze­
cież te. masy naszego narodu, k t ó r y c h  p o d ­
n i o s ł e  „ u r a !“  b i e g ł o  p o n a d  c y l i n d r a ­
mi  i c z a k a m i  w o j s k o  w e m i  p r o s t o  do 
s e r c a  b i a ł e g o  c a r a ,  z r o z u m i a ł y m i  b y ć  
mu  p o w i n n y ,  jak i co czujemy i czego się 
spodziewamy w tej chwili, gdy obaj słowiańscy (?) 
imperatorowie ściskają sobie przyjacielskie pra­
wice.”

Nie uważamy za stosowne i potrzebne do- 
dawać do tego wylania uczuć i poglądów ani je­
dnego słowa komentarza. Odparciem zarzutów 
pism rosyjskich  to nie jest, a zaślepienie i roz­
pęd fanatyczny same za siebie mówią.

[ r o t a  melscowa i zamiejscowa.
Lwów d 29. sierpnia.

* S tan  pow ietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

Przy zmiennym stanie nieba padały wczoraj 
w dzień i w nocy, jakoteż i dzisiaj zrana deszcze 
chwilowe; opad nieznaczny wynosił 1,3 mm. Śre­
dnia temperatura dnia była 16,°,, najwyższa 22,”, 
najniższa z rana 14,° C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 29. sierpnia: Przy wietrze
0 niepewnym kierunku i średniej temperaturze 
sierpnia 16, °6 C., stan nieba zmienny, powietrze 
wilgotne, deszcze chwilowe z nieznacznym o- 
padem.

* Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 100 
złr. na budowę szkoły w Woli mieleckiej, powie­
cie mieleckim.

* P. Nam iestnik Zaleski wyjechał przedwczo­
raj do Paryża.

* Wice prezydent nam iestn ictw a p. Herman 
Loebl, powrócił z urlopu i objąt urzędowanie.

* P. Helena M odrzejew ska , bawi obecnie w 
Krakowie, w poniedziałek zaś wyjeżdża do Ame­
ryki.

* P. W ładysław  Madurowicz, nauczyciel mu­
zyki i kompozytor, przeniósł swoje pomieszkanie 
na ulicę Pańską nr. 18.

* Panna M arja S tem pkow ska Donoszą nam z 
W iednia: Według urzędowego wykazu premiowa­
nych na obecnej powszechnej wystawie w Antwer­
pii, otrzymała medal złoty panna Marja Stempko­
wska, uczennica wiedeńskiego muzeum artystyczno- 
przemysłowego, a to za malowania emaliowe. Go- 
dnem pochwały jest, że panna M. St., mimo, że 
od dziecka wychowywaną była w szkołach niemie­
ckich, prace swoje oznacza po polsku.

* Mianowania. Bazyli Stetkiewicz, tymczasowy 
nanczyciel w Kniażu, mianowany został rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Czernia- 
tynie.

* W ybór pp. Albina Rajskiego na prezesa, i 
Jana Janki na zastępcę Rady powiatowej w Rud­
kach, ks. Wawrzyńca Ostrowskiego na prezesa 
Rady powiatowej w Brzeżanach, otrzymał zatwier­
dzenie cesarskie.

* Wybory do Rady gminnej w Kołomyji zosta­
ły zatwierdzone, gdyż namiestnictwo odrzuciło 
wniesiony przeciw nim protest

* Zjazd archeologiczny połączony z wystawą 
odbędzie się stanowczo 9. września. Ministerstwo 
pozwoliło na użycie sal lwowskiej politechniki, w 
których jnż obecnie ustawiają nadesłane przed­
mioty, a między któremi niektóre budzą niezwy­
kłą ciekawość. I  tak np. za staraniem dra Łep- 
Kowskiego nadesłano kalki płócienne akwarelowe 
z całej kaplicy Jagiellońskiej malowań, okry­
wających sklepienie i ściany, które są wła­
snością gabinetu areneoiogicznego uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Bardzo ciekawe zabytki nadesłał 
konwent 0 0 . bazylianów w Żółkwi, a godzi się 
dodać, że przysłał je w dwóch olbrzymich pakach. 
Nadto oprócz innych osób przysyłają ze swoich 
zbiorów rzadkie okazy pp. hr. Alfred Potocki, hr. 
Karol Lanckoroński, a gdyby się jeszcze udało 
komitetowi pozyskać starożytności z bóżnic ży­
dowskich, o co się stara, to wystawa udałaby się 
pod każdym względem.

* Sprostow anie. W wczorajszym nr. Gaz. 
Nar. w ostatnich wiadumuśoiach należy czytać: 
„Wszystkie bez wyjątku prawie dzienniki wie­
deńskie zamieszczają dziś korespondencję urzę­
dową ze Lwowa do Polit. Corresp., występującą 
przeciw uchwale sejmowej, warującej autonomię 
przyznaną naszej edukacji krajowej i przeciw 
reknrsowi Wydziału do trybunału państwowego 
dla obrony tej uchwały przeciw i n t e r p r e t a c j i  
(wydrukowano wczoraj mylnie „interpelacji") mi­
nistra oświaty".

* Obwieszczenie. Z dniem 1. września 1885 r. 
otwartą zostanie szkoła przemysłowo-handlowa w 
gmachu ratuszowym. Szkoła przemysłowo-handlowa 
składa się: z oddziału ogólnego dwuklasowego i 
z czterech oddziałów specjalnych to jest: a) od­
działu budownictwa, b) mechaniki, c) chemii i d) 
oddziału handlowego. Do klasy 1-szej oddziałn 
ogólnego szkoły przemysłowej mogą być przyjmo­
wani : i )  uczniowie, którzy ukończyli z dobrym 
postępem 4-tą klasę szkoły ludowej; 2) którzy 
przy egzaminie wstępnym okażą dostateczne przy­
gotowanie. Do klasy 2-giej oddziałn ogólnego za­
pisać się mogą uczniowie, którzy w ubiegłym ro­
ku szkolnym z dobrym postępem ukończyli 1-szą 
klasę w szkole przemysłowej miejskiej, lub 1-szą 
klasę szkoły średniej. Do oddziałów specjalnych 
mogą być przyjęci uczniowie, którzy: a) z dobrym 
postępem ukończyli w ubiegłym roku szkolnym 
2-gą klasę w szkole przemysłowej miejskiej, 6) 
dwie klasy szkoły średniej, c) którzy przy egza­
minie wstępnym okażą dostateczne przygotowanie. 
Nauka w oddziele ogólnym i w oddziałach specjal­
nych odbywać się będzie w niedzielę i święta w 
godzinach porannych, a w dni powszednie w go­
dzinach wieczornych. Nauka odbywa się przez 10 
godzin tygodniowo — rozkład nauk i podział go­
dzin podany będzie do wiadomości uczniów. Nauka 
jest bezpłatną. Zapisy i egzamina odbywać się 
będą dnia 1, 2. i 3. września od godziny 6—9 
wieczorem, a następnie w niedzielę i święta od 
godziny 9 — 1 przed południem, w kancelaiji dy­
rekcji na m .  piętrze gmachu ratuszowego (strona 
północna). Z Magistratu król. stoł. miasta.

* Wpisy do „Ogródka froeblowskiego i szkoły 
klasowej" Ludwiny Miączyńskiej, ulica Skarb-

kowska 1. 18. II. piętro, rozpoczynają się 29. bm.
1 tak jak w latach poprzednich, tak i w r. b. troje 
dzieci znajdzie bezpłatne pomieszczenie.

* Wypadki. Kobieta niewiadomego nazwiska, 
zarobnica, w wieku lat około 60, znaleziona na 
Ulicy w nieprzytomnym stanie i odwieziona do 
szpitala, wkrótce zakończyła życie. Sześcioletnia 
dziewczynka, córka krawca, spadłszy na bruk

okna 2 piętra pod 1. 6. przy ulicy Misjonarskiej, 
doznała tak silnego wstrząśnienia mózgu, że ży­
ciu jej grozi niebezpieczeństwo.

* Jutro  w niedzielę d. 30. sierpnia: św. Róży 
z L im y; —  św. Flora i Ławra. W  poniedzia 
łek d. 31. b. m.: św. Rajmunda w.; — św. An 
dreja strat.

* Wiadomości policyjne z d. 28. sierpnia b. r.: 
S k r a  d z i o n o :  płaszcz oficerski z paspolem ce- 
glastym, pnłkn 55 z łańcuszkiem pod kołnierzem 
do zawieszania, z dziurką n tyłn na podszewce.

Z a p o m n i a n o  na ławeczce w ogrodzie Miej 
skim czarny mały pugilaresik z kwotą 20 zł. 
drobnemi i z trzema kluczykami do zegarka.

Z a k w e s t  j o n o w a n o  zegarek srebrny dam 
ski o jednej kopercie bez szkiełka i bez jednej 
wskazówki, fabryki genewskiej na 10 kamieni ze 
stalowym krótkim łańcuszkiem i środkowe złote 
kółko od damskiego zegarka krytego, bez szkiełka

J ó z e f  K u c z k o w s k i  kowal pod 1. 19 ni 
Szpitalna, poszukuje za swym 13-letnim synem

blond włosów, twarzy pociągłej, oczu piwnych w 
ubraniu perkalowej marynarki, ciemnej w paski, 
ciemne spodnie, i zimową okrągłą czapkę zielon- 
kowatą, który się wydalił ztąd 24. b. m. niewia­
domo dokąd.

— Szczaw nica d. 26. sierpnia. Goście znie­
cierpliwieni codziennym deszczem, poczynają się 
rozjeżdżać na wszystkie strony. A  szkoda, gdyż 
od wczoraj prześliczna zapanowała tu pogoda. 
Słońce goreje, góry swą zielonością wabią do wy­
cieczki, muzyka przygrywa nam nasze narodowe 
pieśni, a pozostali kuracjusze oddechając pełną 
piersią balsamicznem powietrzem, aby wynagro­
dzić sobie stracony czas, przyrzekają, że nie 
wyjadą ztąd wcześniej, jak z końcem sezonu, t. j. 
1. października. I  mają słuszność. Wrzesień by­
wa tu zawszo prześliczny, a cały zakład aż do 1. 
października, wraz z restauracją p. 01exego, stoi 
na przyjęcie gości, tak stałych jako i przejezd­
nych otwarty.

Nie możemy się tu odtęsknić za teatrem lwow­
skim. Powodzenie miał wielkie, sympatję ogólną; 
a na ostatniem przedstawieniu, na którera grano 
„Kościuszkę pod Racławicami", cała obszerna sa­
la knrsalonu, wraz z galerją, była literalnie prze­
pełnioną, a grzmotom, oklaskom i wywoływaniom 
nie było końca.

Bawiliśmy się dotąd, ja t  przystało na miej­
sce zdrowotno-kąpielowe, umiarkowanie. Szczawni­
ca nie jest i nie powinna być areną szalonych ba­
lów, skoków i wybryków młodości. Szczawnica 
jest i będzie zawsze tylko najprzyjemniejszą, naj­
zdrowszą klimatyczną miejscowością zdrojowo-ką- 
pielową. Przedewszystkiem i na pierwszym pla­
nie uwzględniane tu są potrzeby i wymagania osób 
cierpiących, zdrowi zaś muszą się do nich zasto­
sować. Tak też się dzieje i tak być powinno a nad 
tem czuwają tak lekarze tutejsi, jako też i miej­
scowy zarząd zdrojowy. Z malkontentów, przeci­
wnych temu racjonalnemu kierunkowi Szczawnicy, 
nic sobie tutaj nie robimy, choćby znów jakiś „pa­
ragraf" napisał ze dwie szpalty do Głosu ■polity- 
csnego nr. 16. o zabawach, klubie, ludowych he­
cach, balu dziecinnym i niebywałych teatrach dr. 
O., który żegna się ze zdziwienia, czytając swo­
ją nominację na pośrednika między Miodziusiem, a 
zakładem górnym.

A niech się cały Miodzinś bawi, niech klu- 
buje, niech Górali obszywa w worki na wyścigach 
tak zwanych zabaw ludowych, niech anonsuje na­
wet zapomniany przewodnik dra K. po Szczawni­
cy, niech łupie gości na drodze, jak żydzi na 
Kazimierzu, — ale niechże nie lamentuje nad 
jakimś urojonym antagonizmem do niego zakładu 
górnego; — niechże się nie dziwi, gdy mn każdy 
bezstronny mówi, radzi i p isze: dobrze jest poba­
wić się w miarę, niezły jest klub zabaw dziecin­
nych, pyszne są wycieczki w Pieniny, ale — 
barbarzyńskie są wasze zabawy Indowe, niżej 
krytyki sanitarnej są mieszkania i łazienki w 
pewnej dzierżawie. Hic Rhudus, hic salta. W  tem 
jest cała różnica pomiędzy Miodziusiem a zakła­
dem górnym. Zakład górny robi wszystko co może 
dla cierpiących gości, Miodzinś nic nie robi, tylko 
chciałby się bawić i jeść pieczone gołąbki... Nawet 
takie wydatki jak na obserwacje meteorologiczne, 
na cyrulika, itp., dzierżawca Miodziusia uważa za 
nieobchodzące go wcale i cały ciężar ich utrzy­
mania radby złożyć na barki zakładu górnego.

Na zakończenie muszę też ostrzedz niektóre 
nasze pisma perjodyczne, aby nie drnkowały, same 
będąc w dobrej wierze, tendencyjnych fałszów o 
Szczawnicy, niepowołanych uowiniarzy. I  ta k : 
Nowa Reforma po przedstawieniu u nas „Lisa w 
kurnikn" ogłosiła, że autor tej koraedji był na 
niej obecny w Szczawnicy, przywoływany i wyna­
gradzany rzęsistemi oklaskami. A  Kazimierz 
Zaleski nie był wcale w tym roku w Szczawnicy. 
Kur. Lwowski w nr. 232 donosi zgorszony, że 
jakiś niebywały tutaj Dummreicher zabronił w 
lokalach akademii umiejętności sprzedawać Dja- 
bła, Nowej Reformy i Kur. Lump. Nieprawda 
Djabła i Nowej Reformy prenumeruje między in- 
nemi i tutejsza czytelnia publiczna, a Kur. Lw. 
od samego początku jego egzestencji, trzyma i 
trzymać będzie zakładowa restauracja p. 01exego. 
Tenże sam Kur. Liwwski nr. 234 w niewinności 
dneha opowiada zabawną jakoby anegdotkę o ba­
wiącej cały sezon obecny w Krynicy p. Cwiercia- 
kiewiczowej, o zadorylaniu przez nią barszczu, o 
gotowaniu w kuchni itp. Zmyślona ta farsa nie 
ma w sobie ani stówa prawdy, a oprócz tego sła­
wna autorka „365 obiadów" cały sezon tegoro­
czny spędziła zdrowo i wesoło, zadowolona najzu­
pełniej z kuchni p. 01exego, nie w Krynicy, ale 
w Szczawnicy, oddając jego kulinarnej sztuce 
publiczną pochwałę w Kur. Warsz. nr. 213 z 
dnia 23. lipca r. b. A  pochwała pod względem 
kuchni i karmienia gości, oddana p. 01exemu przez 
taką powagę, jaką jest na tem polu p. Ćwiercią- 
kiewiczowa, pobiją stanowczo korespondencję ze 
Szczawnicy w Dzień. Pol. nr. 187, napisaną wi­
docznie tym razem już przez jakiegoś rzeczywi­
stego... niech będzie — Duiamieiohera.

S tan isław ów  d. 27. sierpnia. Sprawa 
otwarcia tu drugiej drukarni, na którą otrzymał 
koncesję p. B. Laskowski i Spółka, spowodowała 
kogoś za dotychczasowym właścicielem jedynej 
drnkarni tutejszej p. J. D., który tu dzierżył 
dotąd wyłączny monopol drukarski, odezwać się 
w Kur. Luow. Nadanie koncesji na drugą istotnie 
niezbędną tu drukarnię, przyjął ogół, a głównie 
instytucje i osoby, mające z drukarnią częste sto­
sunki, z niekłamaną radością. Już dawniej i nie­
jednokrotnie odzywały się głosy w czasopismach 
krajowych o tych cenach, jakie p. J  D „ eksplo­
atując swój monopol drukarski w Stanisławowie, 
na interesowanych samowładnie nakładał. Temn 
to jedynie zawdzięczamy, iż żadne miejscowe cza­
sopismo mimo tylu prób i ofiar, nie zdołało się n 
nas ntrzymać, że i obecnie \wchodzące stanisła­
wowskie pisemko dla dzieci Światełko drukuje się 
w Kołomyi. Tutejsza kasa oszczędności, której 
kierownicy znani z patrjotyzmn i chęci wspiera 
nia swojskich przedsiębiorstw przemysłowych, nie 
chcą sie też pozwolić teroryzować cenami mono 
pulowemi p. J. D., była zmnszoną zamówić druki 
aż w Białej, które ją mimo lepszego, elegan­
ckiego i na lepszym papierze wykonania, o wiele 
taniej kosztowały. Tak samo postępuje i wiele 
innych tutejszych instytucyj i urzędów, udając się 
ze zamówieniami do innych miast.

Co do fachowości p. B. Laskowskiego, to 
żyją jeszcze dziś w Krakowie drukarze, którzy 
razem z nim praktykę drnkarską i wypis na zece- 
rów odbyli. Z tego tytułu więc niepotrzebne 
obawy i troski. Że p. Lask. z pp Jonasami 
(znanymi powszechnie z swego obywatelskiego po­
czucia i poatępywania), potrah drukarnię utrzymać 
i rozwinąć, to złożyli jnż na to wymowny dowód 
przez podniesienie swej litografii i fabryki karto- 
nażów, (w której zatrudniają 35 ludzi) d° przed­
siębiorstwa na wielką skalę. Wobec przemysłu 
krajowego zasłużyli się nawet tem, iż wyrób ich 
ruguje wyroby obce, zakrajowe nietylko u nas 
lecz nadto wychodzi w znacznym eksporcie za 
granicę. O czem każdy i w każdej chwili prze

konać się może. Jako tacy zasługują więc pod 
każdym względem na poparcie.

—  O statn ie cnwile zjazdn w Kromieryźn
Przed odejściem rosyjskiego pociągu dworskiego, 
kiedy cesarz Franciszek Józef i obydwaj arcyksią- 
żęta pożegnali się z rosyjską familią carską, wy­
siedli z wagonu i stanęli na peronie zaraz bez 
pośrednio naprzeciw cara, stojącego w otwartych 
drzwiach jedynego wchodu do wagonów przezna­
czonych dla dworn na platformie, ustał wątek 
konwersacji na chwilę. Poczeit car zapytał się je­
dnego ze swojej świty po rosyjsku: pojezd go- 
tow? (pociąg gotowy), co zdawało się zdradzać 
pewną niecierpliwość z jego strony. Potem rozma­
wia! po rosyjsku kilka słów z wielkim księciem 
Włodzimierzem, stojącym obok przy otwartem o- 
knie. Cesarz Franciszek Józef z arcyksiążętaml 
stal ciągle w bezpośredniem pobliżu naprzecie 
cara. Epizod ten jest o tyle charakterystycznym, 
że car w obecności cesarza ruzmawiat w niezro 
znmiałym dla niego rosyjskim języku. Kiedy po 
ciąg zaczęto pomatn wprowadzać wr ruch, zawołał 
ca r : Au reooir a bientot, na co cesarz anstrjackl 
to samo odpowiedział na pożegnanie.

— Spadkobierstw o em igracyjne. Dnia 25. sier­
pnia w pewnym kościele wiejskim, wyszły trzj 
msze żałobne. Sędziwa wdowa i dwie sieroty ob­
lały Izami trzy wieńce, złożone na trumnie obcho 
da żałobnego za dusze męża i rodziców.

Pani Zofia Nabielakowa, wdowa po ś. p. Lu­
dwiku Nabielaku, znanym Belwederczykn, który 
jak dzielnie szablą, tak później piórem służył wier­
nie krajowi do schyłku ósmego krzyżyka na wy­
gnani n. A żona jego, lubo z rodu Francuzka, tak 
ukochała ojczyznę męża swego, że przyswoiła so­
bie wybornie język polski i całą duszą Polką si? 
stała.

Zamknąwszy oczy mężowi swemu po ciężkiej 
chorobie, na nkojeme żalu nusiła się z myślą zwi­
dzenia miejsca jego urodzenia, odszukania rodziny, 
a nadewszystko poznania kraju i jego pamiątek, 
które też zwidzą z rozrzewniającem ucznciem.

To była msza jedna.
Wielką sympatję wzbudzała sierota, wątła i 

delikatna, córka śp. Leonarda Rettla, który na 
parę lat przed śmiercią ujrzał jeszcze Polskę i 
odetchnął rodzimem powietrzem. Mąż wielkiej na­
uki i miłości kraju, Belwedcrczyk także, który do 
ostatnich chwil życia zachował świeżość umysło 
wą i niezmordowany był w pracy na polu lite- 
rackiem.

Zacna p. Seweryna Górska od dwóch jnż lat 
wychowuje jego córkę, a teraz po śmierci oj ci 
stała się jej jedyną opiekunką i więcej jak matką, 
jak swoją przygarniając do szlachetnego serca 
sierotkę, która z rodziny w tych stronach nie ma 
nikogo.

To była msza di-nga.
I jeszcze sierotka po matce, z domu Pusto- 

wójtów - Lewenhardówna, którą ojciec z Paryża 
przywiózł do Polski, aDyją wychowywała w uczu­
ciach gorących chrześciańskich i polskich, jaklemi 
jej matka przejętą była, gdy wolała raczej uciec 
do obozu powstańczego, niż przyjąć narzuconą jej 
szyzmę, znana później w Galicji, gdzie po upadku 
powstania w obywatelskich domach przebywała, 
poważana i ceniona z zacności charakteru i nczuć 
patrjotycznych.

To była trzecia msza żałobna.
Grono pobożnych łączyło się w modlitwie * 

tą żałobną gromadką, która łzawem okiem dzię­
kowała serdecznie za okazane sobie współczucie

— W iktor Gomulicki. O b r a z k i  p r a w d r i *  
w e. Warszawa, nakładem księgarni Paprockiego 
i Sp. Jest to zb iór dziesięcin nowellek zaszczytni®  
znanego pisarza i poety warszawskiego

— Rzadkość bibliograficzna. Temi czasy sprze­
dano w Londynie „Historję Troi", pierwszą książ­
kę wydrukowaną w Anglii. Zapłacono za nią 1.820 
fst., czyli 20.000 złr. Tylko w Anglii tak płacą 
książki.

Złodzieje tu ryści. Przed kilka miesiącami, 
z aresztu policyjnego w Warszawie uciekła par* 
złodziejska, a mianowicie Horn i Kuczytkowska. 

Wszelkie poszukiwania okazały się daremnemi. 
Dopiero zeszłej soboty eznłą parę ujęto.
Jak się okazało, Horn i Kuczytkowska podró­

żowali za granicą próbując szczęścia w złodziej- 
skiem rzemiośle.

Byli oni we Lwowie, Wiedniu, Peszcie i 
Dreźnie.

Widocznie jednak nie wiodło im się za grani­
cą, kiedy powrócili do rodzinnego miasta.

— Dwa olbrzymie p rzedsięb io rstw a techniczna
są obecnie na porządku dziennym w Europie. P. 
Lcsseps mianowicie zamierza przystąpić do budo­
wy kanału, który, przecinając całą Francję, połą­
czy morze Śródziemne z kanałem Kaletańskhr., * 
w Rostowie nad Donem zawiązuje się francusko- 
rosyjskie Towarzystwo akcyjne dla połączenia ło­
żysk Wołgi i Donu. Na czele przedsiębiorstwa stoi 
francuski inżynier Drnót, który w tych dniach u- 
daje się przez Rostow do Carycyna dla dokonania 
przedwstępnych badań.

—  Hojny zapis. Kur. Warsz. dowiaduje się, iż 
w tych dniach przed jednym z notarjnszów tutej­
szych, sporządzony zosta ł akt na cele dobra pu­
blicznego wynoszący 200 tysięcy rubli.

Szczegóły testamentu, jak również nazwisko 
testatorki —  jest to bowiem kobieta —  pozostać 
mają w tajemnicy aż do jej zgonu.

Podobnych zapisów mieliśmy jnż kilkanaście, 
lecz, jak dotąd, ofiarodawcy żyją, a zatem i le­
gaty pozostają w tajemnicy.

Nie sądź z pozoru Do przedpokoju fran­
cuskiego ministra woiny, Campenon a, wszedł męż­
czyzna w podeszłym wiekn, w wytartym tnźurku, 
z pliką papierów pod pachą, torbą skórzaną, prze­
wieszoną przez ramię i z wstążeczką legii hono­
rowej w dziurce od guzika.

—  Czego pan sobie ży czy  ?  zapytuje adjutant. 
mierząc ostro i z lekceważeniem przybyłego.

— Pragnę się widzieć z p, ministrem.
— Z ministrem nie tak łatwo rozmawiać, 

jak się komu zdaje.
— Ale ja  rozmówić się muszę!
Adjutant jnż był przygotowany, stosowną dać 

na takie stanowcze oświadczenie odpowiedź, kiedy 
sam ekscelencja wszedł do gabinetu.

— Zapewne żądasz pan wsparcia? zagadną!
minister.

—■ Tak jest, i to od ekscelencji.
Campenon sięgnął do kieszeni...
— O, za pozwoleniem ! nie takiego wcale- 

potrzebuję właściwie pańskiego poparcia... ND 
przychodzę prosić, ale ofiarować.

To mówiąc, wyjął plik z pod pachy.
— Co to ma być?
— Przestrzeń gruntu 13 hektarów w dep

Oise.
— Dziękuję, ale ministerstwo wojny gruntó* 

nie kupnje wcale.
— Bezpłatnie grunt ten ofiaruję.
— Bardzo dziękuję, ale cóż z nim robić b0' 

dziemy ? Sadzić buraki na kartofle ?... Żeby t® 
jeszcze w dep. Sekwany, w promieniu milowy1* 
od stolicy — to rozumiem.

— Ja sądziłbym, żeby można na tym piać*



Wybudować dom dla sierót po poległych obrońcach 
ojczyzny...

— Skąd wziąć pieniędzy na to... nie ma... 
kto pan jesteś ?
— Karol Heriot, major pozasłużbowy...
— A  więc panie Heriot, obliczyłeś, wieleby

— Tak jest... 335.769 franków, 22 centi- 
<®ów... Oto jest właśnie dokładny kosztorys, a 
tutaj pieniądze...

To mówiąc, wydobył z torby kilka zwojów 
"uuknotów.

Dziękuję szanownemu koledze... ale insty­
tucja potrzebuje stałej dotacji, aby mogła istnieć...

—- Myślałem i o tern. Oto jest zapis na 
900.000 franków.

To mówiąc, doręczył akt.
Minister podał mu rękę — ofiarodawca nie 

Csekając kwitu, ani podziękowania, wyszedł czem- 
Ptędzej

Jeszcze nie ochłonął minister z wrażenia, 
kiedy zjawia się znowu skromna postać Heriota.

— Kolega zapewne wraca po pokwitowanie ?
— O nie, tylko zapomniałem jeszcze oddać

22 centimy, które miałem w kamizelce.

Taatr, literatura i muzyka.
* Repertuar teatralny. Dziś w sobotę d. 29. b.

Ui. Pierwszy występ pani Elżbiety S k a l s k i e j :  
. B o c c a c c i o " ,  op. kom. w 3 akt. Souppego.

W  niedzielę 30. b. m. popołudniu: „ R o d z i ­
na F u r j o z ó w " ,  kom. w 4 aktach.

Wieczorem: „ H a l k a 1*, opera w 4 aktach St. 
Moniuszki z panią Kasprowieżową w tytułowej 
partji.

W poniedziałek 31. b. m.: „ M ą ż  z g r z e -  
c z n o ś  c i * ,  kom. w 3. akt. pp. Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego.

Z najnowszej koni. Zalewskiego „ L i s  w ku r- 
n i k u", rozdano role do nanki, i z kum. z franc. 

o ś l i s k i e j  d r o d z e " .
Z operetki Millóekera „G  a s p a r o n e “ , od­

bywają się próby fortepianowe. Główne partje po­
wierzono paniom: Skalskiej, Praunównej, Kaspro- 
Wiczowej; pp. Skalskiemu, Myszkowskiemu, Flo­
riańskiemu, Fontanie i t. d.

— T e a t r .  Wskutek trwającej wciąż jeszcze 
Wędrówki toalet, a może i z innych przyczyn, 
mieliśmy wczoraj znowu przedstawienie ekspery­
mentalne co do personalu w dramacie „Właściciel 
kuźnic." Wynik tego eksperymentu okazał się po 
części obojętny, po części ujemny. Główną zaś 
ofiarą tych zmian stała się pani Żelazowska, któ­
ra z roli baronowej, dotąd z powodzeniem przez 
uią granej, przeszła do roli Heleny, więc podobnie 
jak de Yaugars we „Friebem", całkiem nieodpo­
wiedniej jej zdolnościom. Straciła na tem pani Ż., 
utraciła i publiczność. Ta jednak ostatnia miała 
“Owitą kompensację, bo p. Żelazowski dał jej ta­
kiego Filipa jak może jeszcze nigdy. Bez przesa­
dy rzec można, że wczorajszy „W łaściciel kuźnic", 
to wjazd tryumfalny p. Żelazowskiego z powrotem 
do stolicy. Jego Filip Derblay był nietylko świe­
tny, ale zarazem wciąż sympatyczny. Tuż zaraz 

drugiem miejscu należy się poklask pannie 
Cichockiej, tej artystce bardzo zdolnej, mającej 
rzeczywiste poczucie dystynkcji najlepszego stylu, 
a zanadto mało dotąd ocenianej.

T e a t r  H. L a s o c k i e g o  w saji „Froli- 
sinu". hotel Żorża, dziś w sobotę d. 29. sierpnia: 
„ W i a r a ,  M i ł o ś ć  i N a d z i e j a " ,  opera ludo­
wa w 4 aktach A. Haszczyba. Muzyka Z. Nos 
kowskiego.

— A, 9. Sęk.  B a w m y  s i ę  w ż o ł n i e r z y !“ ... 
Kartka z niedawnej przeszłości. Kraków, 1885. 
•Test to obrazek, osnuty na tle „działalności" po- 
wstańców-aciekinierów. Autor jego, umieszczający 
swe prace wyłącznie prawie w pismach warszaw­
skich pod pseudonimem „Sęka“ i ztąd w Galicji 
n*ało znany, jest młodym, ale utalentowanym no­
welistą, coraz chlubniej zapisującym się na niwie 
naszego piśmiennictwa.

G osp od a rstw o , przem ysł i  h a n d e l

Sprawozdanie z czynności wydziału Towa- 
zystwa wzaj. obywatel, pomocy dlo Zgromadze- 
ia  ogólnego na dzień 7. września 1885. r. Sza- 
owni panowie! Zamknęliśmy trzeci rok raehun- 
%  i czynności Towarzystwa naszego, a zdając 
Prawę z tego ostatniego roku, nie od rzeczy bę- 
zie rzucić okiem w tę krótką przeszłość i objąć 
1 kilku słowach całe ubiegłe trzechlecie życia 
aszego.

W  styczniu r. 1882. rozpoczęliśmy czynności 
kapitałem 2.750 ztr., przez 25 członków złożonym 
a udziały i na fundusz rezerwowy.

Dnia 30. czerwca 1883. r. bilans wykazał 
4  członków z kapitałem własnym 4.840 złr.; o- 
rót kasowy w tych 18 miesiącach wyniósł przę­
sło 111.000 złr., a zysk czysty 324 złr. 60 ct., 
tórym ówcześni zgromadzeni, zamiast się rozdzie-

lić w stosunku do udziałów, wzmocnili fundusz
rezerwowy.

Po dzień 30. czerwca 1884. wykazaliśmy pa­
nom w majątku własnym 5.600 złr., członków 48, 
obrót roczny 152.500 złr. i zysk 630 złr. 69 ct.; 
dywidenda po 5 prc. dopisaną została do udziałów 
i znaczną część zysku przeznaczono do funduszu 
rezerwowego.

Dzisiejszy nasz bilans z d. 30. czerwca 1885. 
r., który mamy zaszczyt przedłożyć szan. Z gro-1 
madzeniu, obejmuje: majątku własnego 6.550 złr. j 
70 ct., a to w funduszu rezerwowym 1.120 złr. ij 
w udziałach 52 członków 5.430 złr. 70 ct., obrót! 
kasowy przez rok 1884— 1885 doszedł do 161.674 j 
zlr., a czystego zysku wykazujemy 1.224 złr. 44 
ct. Po obecnem Zgromadzeniu, w wykonania prze­
pisów statutu i o ile szan. panowie wnioski wy­
działu co do rozdziału zysku uchwalić zechcecie 

majątek własny Towarzystwa wyniesie w u- 
działach 5.742 złr. 54 ct. i 1.500 złr. w ihnduszu 
rezerwowym, czyli razem 7.242 złr. 54 ct. Za rok 
ostatni oprocentowujemy ndziały na korzyść człon­
ków po 6 prc. i odkładamy rezerwę podatkową, 
gdyż ten dość znaczny wydatek czeka nas jeszcze; 
bilanse wykazują zyski jedynie w skutek nieprak- 
tykowanych nigdzie małych wydatków na koszta 
administracyjne (mniej niż 50 złr. przy obrocie 
przeszło 161.000 złr.), ale zyski te opodatkowane 
zostaną tak jak w innych stowarzyszeniach; od 
tego wydział wasz nie będzie w stanie Towarzy­
stwa uwolnić.

Klientów posiadamy obecnie jedenastu; w u- 
bieglym roku ubył jeden, a dwóch przybyło; czy 
i jak dalece są zadowoleni z czynności naszych, 
nie nam o tem sądzić; wydział na żadnego zaża­
lenia nie mógł podnieść, — wszystkie pozycje ter­
minarza w swoim czasie wykreślone bywają, i to 
pomimo coraz cięższych dla gospodarzy czasów, 
a oczywiście jeszcze cięższych dla tych, którzy 
klientami Towarzystwa obywatelskiej pomocy zo­
stać musieli.

Oprócz zawsze jednakowo życzliwego i głó­
wnie nas utrzymującego kredytowego poparcia To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
znaleźliśmy także w ubiegłym roku przystępny 
kredyt w Kasie oszczędności we Lwowie i w Ban­
ku krajowym; tych trzech jedynie inscytucyj je ­
steśmy dłużnikami.

Przez pierwszych ośiunaście miesięcy od za­
łożenia Towarzystwa, odbył wydział 11 posiedzeń, 
wysłał pism 126. W  drugim roku posiedzeń 6, a 
pism 104. W trzecim — teraz upłynionym — od­
byliśmy 10 posiedzeń i wysłali 135 pism. Posie­
dzenia nasze są jeszcze zawsze koczujące, — od­
bywaliśmy je w Jarosławiu, Rzeszowie, a nawet 
we Lwowie. Do wielu spraw pojedynczych upo­
ważnia wydział po dwóch lnb trzech członków 
swoich, którzy działając w obrębie wskazanego i 
z góry postanowionego zakresu, zdają o szczegó­
łach sprawę na posiedzeniach wydziału.

Z treściwego tego sprawozdania zechciejcie 
panowie sami powziąć miarę o czynnościach na­
szych i o stopniu rozwoju Towarzystwa, tego o- 
scatniego nikt nie zaprzeczy, cyfry bowiem są tu 
wymowne. My, jako wydział, nie możemy zakoń­
czyć bez zawsze dotychczas powtarzanego przez 
nas zdania, że Towarzystwo z temi co nasze ce 
laini, na większe niż dotąd od współobywateli za 
sługiwaćby powinno poparcie. Może to trzechle­
tnie istnienie i złożone już dowody żywotności, 
przekonają niechętnych i obojętnych, spowodują o- 
becnych członków do gorliwszego starania się o 
wzmacnianie sił Towarzystwa, a od teraz za rok 
może będziemy w możności więcej imponującemi 
cyframi rachunkowego zamknięcia szanownych pa­
nów powitać.
Z wydziału Towarzystwa d. 21. sierpnia 1885. r.

Z. Dembowski. K. Scipio,

T ełegramy targowe z dnia 28. sierpnia :
" W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — *— zł

do — .— zł.; żyto — zł. do — .—  zł. Okowita 
27.75 do 28.— zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.‘26 do 7.28 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11.— do 11.— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica 16.30 do —.— m. żyto 13.90 do —'.— m. 
owies 20.40 m.; rzepak, spirytus 42.40 m., 100 m .=  
61 zł. 26 c. B e r l i n :  Pszenica żół. na sierp, wrze- 
156.— ; żyto — .— m.; okowita 42.30 m.; olej rze­
pakowy — P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 43.90 
franków; olej rzepakowy — .— fr.; okowita — . -

Nafta W i e d o ń dn. 28. sierpnia : — .— do 
— zł, Brema loco 765, — Hamburg loco 760, 
na sierp. 760. — , na sierpień wrzesień 775 ; 
Antwerpia; na sierp. 19 '/,; Nowy-York: S3/., 
Filadelfia 8 '/4.

Wiedeń d. 27. sierpnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono 2284 sztuk nierogacizny, 2855 sztuk cie­
ląt, 10.007 sztuk owiec.

Płacono za nierogaciznę od 31 zł. do 42 zł. 
za 100 kilo żywej wagi bez podatku.

Za cielęta od 36 zł. do 44 zł., wyjątkowo po 
50 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe od 18 zł, do 25 zl. za 
parę i po 44 zl. do 48 zl. za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

A. Krzysztofowiez & Com.

Pobyt Cesarza w Kromleryin
1 w  C/echach.

Wiedeń d, 28 sierpnia. Carewicz mianowany 
właścicielem 5. pułkti ułanów, a w, ks. Jerzy 
(młodszy syn cara) porucznikiem w pułku huza­
rów im. cara rosyjskiego.

Rokiczany d. 28. sierpnia. Do świty cesar­
skiej na manewrach przybyli dzisiaj: książę buł­
garski w mundurze dragonów austrjackich, mi­
nistrowie Kalnoky i Bylandt i jen. Popp. Rewia 
w paradzie trwała godzinę, poczem wojska wró­
ciły na swoje wczorajsze stanowiska.

Rokiczany d. 29. sierpnia. Dzisiaj przyszło 
do walki między 8. a 9. korpusem. Z obu stron 
wystąpiła artyierja masami z dobrym skutkiem. 
Cesarz kilkakroc wyraził swoje zadowolenie. Kor­
pus 8. przebył zadziwiająco znaczne przestrzenie. 
Po manewrach odwidził cesarz szpital. Jutro 
przed manewrami rewia 9, korpusu.

Ifokiczany d. 29. sierpnia. Dziś odbyła się 
w obecności cesarza rewia, poczem wojska co­
fnęły się Dziś ma pułk dziewiąty ścigać prze­
ciwnika przez Uspawę i przez tęże przejść. 
Pułk ósmy cofa się, lecz ma zastąpić drogę 
przeciwnikom na „Malintzerberg". Straże tylne 
iędą, bez wdawania się w zaaranżowaną walkę, 
utrudniać przeciwnikowi przejście przez Oslawę 
i zmuszać go do rozwinięcia sił.

Obecny na manewrach serbski generał. A n- 
d j e I k o v i c s u m a r ł  n u g 1 e.

Doniesienie o nastąpić mającym zjeździe 
cara z cesarzem Wilhelmem przyjęto w Berlinie 
z rezerwą. Ze strony urzędowej ani nie zaprze­
czono, ani nie potwierdzono tej wiadomości i 
zdaje się, że autentyczna wiadomość w tej spra­
wie wyjdzie najpierw z Petersburga.

Z Ligurji, w północnych Włoszech, donoszą 
o wypadkach zasłabnięcia z objawami cholery.

U l

Ostatnie wiadomości.
Czas w ostatnim swym numerze zamieszcza 

następujący entrelilet:
Niedość biedy, kłopotów i nieszczęść, któ­

re spadają na nasz naród, potrzeba jeszcze, aby 
własne dziennikarstwo, to rzucało popłoch mię­
dzy społeczeństwo, to podsuwało wroguin działa­
nia dalej jeszcze sięgające, zgubne dia nas; to 
znowu kompromitowało nas najniepotrzebniej, 
wywołując drażliwe, a wcale nieistniejące kwe- 
stje. Dzieje się to, rzecz można, bez przerwy; 
niebaczna, nieoględna, psotna, jednem słowem, 
część dziennikarstwa naszego, zdawaćby się mo­
gło, że najczęściej przez żaków redagowana, któ­
rzy nieobecnych chyba zastępują trybunów, raz 
po razu zamiast trzymać się ściśle prawdy, co- 
by było zupełnie dostatecznem, a jeżeli nie sku- 
tecznein, to przynajmniej mniej szkodliwem, prze­
sadza, a co gorsza, sama wynajduje lub kompo­
nuje. I tak w bardzo krótkim czasie, po owem 
sławetnem zalaniu kolei galicyjskich urzędni­
kami czeskimi, nastąpiły pożałowania godne 
niedokładności w relacjach o sprawie i tak już 
samej przez się grozą przejmującej, wydalania 
Polaków z pod panowania pruskiego, a naresz­
cie, że użyjemy tego wyrazu, awantura z owemi 
mniemanemi przestrogami z Budapesztu, zamknęła 
godnie na teraz szereg tych strzałów, danych 
do siebie samych, co tylko zdarza się w niewy- 
ćwiczonycb lub rozbitych wojskach. Owo umyil- 
ne, czy naiwne danie wiary dziennikom niemiec­
kim w tej sprawie, co tylko nie naraziło na 
szwank nader użytecznej, właściwej i pożądanej 
wycieczki do Budapesztu na wystawę, a w każdym 
razie pozostawiło niepotrzebny niesmak.

„Wobec tego niepodobna się wstrzymać od 
uwagi, że są czynniki, które mogąc być instytu­
cjami dobra publicznego, w nieumiejętnych rę­
kach stają się poprostu narzędziami, szkodliwemi 
dla dobra publicznego."

Trudno odmówić pewnej słuszności uwagom 
Czasu. Lecz mniejsza o alarmy z dobrą wiarą 
robione, te przynajmniej utrzymują w czujności 
opinię publiczną. Potępienie pełne należy się tym 
co z przedsięwziętą myślą a złą wolą, przy po­
mocy fałszu są szerzone.

Przed paru dniami dzienniki wiedeńskie po 
dały wiadomość, że na zamku irakastyańskim 
w Chorwacji u hr. Draskovicsa kilku magnatów 
chorwackich z powodu sprawy aktów kameralnych 
odesłanych do Budapesztu, za współudziałem wy­
słańca biskupa Strossmayera odbyło naradę, na 
której to naradzie postanowiono, aby porozu­
miawszy się z „opozycją umiarkowaną" węgier­
ską pracować odtąd wspólnie nad obaleniem ga­
binetu Tiszy. Egyetertes szydząc z tej wiadomo­
ści tak ze względu na stanowisko wymienionych 
osób, jak ich kompozycję i stosunek do opozycji 
umiarkowanej węgierskiej, czyli poczytując ją za 
nieautentyczną, podaje zarazem od siebie wiado­
mość dość ważną dla stosunków chorwackich. 
Powiada on; „na podstawie pewnych informacyj 
możemy donieść, że przyszedł do skutku kom­
promis pomiędzy gabinetem Tiszy i banem chor­
wackim z jednej strony, a banem i większością 
zagrzebską z drugiej strony, że przeważna część 
aktów tak zwanych kameralnych zostanie prze­
kazaną napowrót archiwum krajowemu zagrzeb- 
skiemu. Tak więc większość chorwacka nie opu­
ści bana."

M

Buda Peszt d. 29. sierpnia. Nemzet donosi, 
że przy wyborach do serbskiego kongresu kościel­
nego wyszli radykalni w większości 31 głosami.

Pruga <L 29. sierpnia. Dzienniki donoszą, 
że zaburzenia w Królodworze wywołały wielkie 
wzburzenie w Libeicu, szczególniej wśród warstw 
niższych. Pizedwczoraj i wczoraj zebrały się 
przed „Besedą" w Libercu wielkie tłumy i wy­
biły trzy okna.

Podobno został jakiś zecer pobitym. Tłumy 
składały się przeważnie z terminatorów. Organa 
policyjne wystąpiły energicznie. Odtąd nie wy­
darzył się żaden eksces. Zarządzono energiczne 
środki bezpieczeństwa.

Kijów d. 29. sierpnia. Carstwo oboje przy­
byli tu wczoraj wieczór. Tłum powitał ich z naj­
większym zapałem. (Patrz „Prz. poi." P. Red.).

Paryż d. 29. sierpnia. Na pogrzebie Cour­
beta w świątyni Inwalidów byli obecni także 
wojskowi attaszowie obcych mocarstw. Na za­
kończenie obrzędu postawiono trumnę przed fron­
tem świątyni i wojsko defilowało przed trumną.

Genua d. 29. sierpnia. Prefektura zaprzecza 
oficjalnie wiadomości, podanej przez dziennik 
óecolo o wypadkach cholery w Ligurji.

Przyjechali do Lwowa d. 29. sierpnia 1885. 
Botel ŻORŻA: H. Czarnowski z Kijowa, S. 

Rożnowski z Poznania, M. Zakrzewski z Wikto- 
rowa, S. Jasieński z Braeowa, O. Pliilipp z 
Kolonii.

Hotel FRANCUZKI: J. Bellak z Wiednia, 
R. Vossal z Pragi, J. Braun z Wiednia, Z. Sclirei- 
ber z Wiednia.

Hotel LA N G A : J. Blaschke z Wiednia, ks. 
A. Juzyczyński z Przemyśla.

Hotel EUROPEJSKI: T. Zulauf z Stanisła­
wowa, J. Rejnach z Wiednia, A. Filio z Paryża.

Hotel A N G IE LSK I: J. Orzechowski z Ro
s.ji, A. Trzeciak z Rosji, M. Trzeciak z Rosji, A. 
Rosenfeld z Radowic.

Hotel W A R SZA W SK I: Ks. L. Witoszyński 
z Głębokiego, J. Kotkowski z Buczacza, J. Ja­
czewski z Ostrowa.

W  t e a t r z e  h r . S k a r b k a .
W sobotę dnia 29. sierpnia 1885 

Pierwszy występ pani Elżbiety Skalskiej.
B O C C A C C I O

Opera komiczna w trzech aktach F. Soupp’ego, 

Początek o godz. wpół do 8mej.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego:

2. Listy zastawne za 100 ztr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred galic. 5 prc. w. a. 99 25 100 2b 
„ ,  4 „ „ 90 60 91 50

„ ,  ,  5 ,  okres. 99 25 100 26
- - » 4 » « 88 20Banku krajowego 4*/,% w. a. 91 50 92 50

Banku hyp. galic. 6 ,  „ 101 20 102 20
„ ,  5 ,  ,  96 36 97 35

n » e 5 wyl. z 10“/(, prm 98 76 99 75
3. Listy dłużne za 100 ztr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/„) 3*/„ w likw. 67 — 69 —
. .  * 5%  2 V /0 .  63 -  66 -

4. (Migi za 100 ztr. 
Inddmnizacyjna galic. 5 prc. m. k. 101 75 102 75
Kom. banku kraj. 5pr. w. a. lem. 97 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 76 104 —
Pożyczka „ „ 1883 4 V,8/* »

5. Losy.
Miasta Krakowa 

r Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat Lohmaerski 
Dukat cesarski .
Napoleondor .
Półimperjał rosyjski .
Bubel rosyjski srebrny

papierowy ,
100 marek niemieckioh 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

90 76 91 75

17 - 19 —
23 50 26 60

6.79 5.89
6.83 6.93
9.84 9.94

10.16 10.26
1.64 1.64
1.237, 1.25'/4

60.70 61.40

Rubijka Lh B d e ł ła b e a nie poohadzi od Redakcji 
która Mi ładnej odpowiedzialności u  nią nie przyjmuje

P C a d e s ł a n  e .)

Zmiana mieszkania.
Władysław Madurowicz

■ a u c z y c ie L  m u z y k i ,
przeniósł swoje pomieszkanie na n i. P a ń i k ą  nr. 18

( S z k o l n i c t w o . )  Z wydanego sprawozdania
szkoły handlowej Pazelta przedtem Geyera we Wiedniu 
z ubiegłego roku szkolnego 1884|85 okazuje się, ie ta 
najstarsza renomowaua szkoła fachowa w stolicy cieszyła 
się znaczną frekwencją, albowiem w ciągu roku liczyła 
650 słuchaczów i uczniów w zupełnym kursie fachowym, 
a około 300 frekweutantów w kursach wieczornych, któ­
rym wykładało nauki 27 profesorów.

Czterdziesty szósty rok szkolny w powołanym za­
kładzie rozpoczyna się z dniem 16. września w lok&łno- 
śc-lach znowu powiększonych, które zwidzać można od 
1—15 września.

w becikach
po 167, 100 i 50 
kilogr.: — jakoteż 
kufutyńtkie w ł  
pae kydraulicne

F a j t a n l e j !

Do Krakowa . . *10.46 4.05 1 f  2.25 - _ 460
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 t  4. 8 — 12.35
„ (z Podzamcza) 1C.56 — — * 6.07 1. 9

Do uzerniowiee . — 11. 6 — • 6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9.27 • 5.36 ! 11.33 — t  3.58
Z Podwołoczysk *10.26 3.05 — 3.50 t  2.16
,. (na Podzamcze) *10.12 2.28 — 3.20 ~  1

Z Czerniowiec . *10.05 3.35 :— 3.30 -  \
Pooiag nr. 18 nie karsoje aż do 1. listopada b. r. 

Gwiazdką są oznaczone poeiągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych I****! są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do izóstąj rano.

Z  Krakowa odchodzą:

Wiedeń, dnia 27. sierpnia.

Kurs papierów publicznych. 

Pow uechny dług państwa.
•*/4 Beata papierowa . . po 100 złr. 
5*/o ,, irebma . . .  po 100 zlr.
j  . 4•/ I  r. 1854 po 250 słr. w. a
1  „ 1860 „ 500 „
5 1  5*/„ „ 1860 „ 100 „
““ ■S 5% 1864 „  100 „

węgierska rento sio ta po 100 wr
**/. ,  » papier. „ 100 „

Obligacje indemnizacyjne.
5*/. Galicyjskie 
5*/0 Bukowiński#

po 100 złr. m. k 
.  100 .  ,

Inne pożyczki publiczne.
5*/, losy reguł Dunaju z 1870 „ ,
*•/, losy Cisańskio . . . .  ,  „
Losy prsm. poi. m Wiednia . „ „

Listy zastawne.
t'/i'/o Bedencr. all. 6st. z/ot. po 100 złi
*7 ,V  „ „ „ pap. „ 10O złr.
t '/i#/o Banka król. galicyj. „ 100 złr 
6% Zakładu kred. krakowsk 18 lat
f /s  n -  • « j 1«5'/,o „ „ „ sreb. do la t
♦•/* Gal. Tew. kr. liems. . .
5*. » >. .. uu,,e ?  i*1
ftl/* ” ” t Ul” r  C-„ Baak hipot. lwowski . . .
*% » >. -
S* ” ” ”  Hi \5 /0 Bank anstr. wągra. (Nation.) w. i 
* V /0 Wąg. Iostyt. Bod.-Cradit . .
S .  „ Bank kipot. prem 
r  i Oelig kem. Beafcu kraiew. 1. sm.

płacą żądają 
złr. w. a.

82 75
83 60 

127 -
139 25
140 -  
168 -

92 40

101 50
102 50

116 50
123 —
124 25

124 50 
100 -  

91 75 
99 75 
99 75

91 25 
99 50 
83 50

101 50 
98 75
96 -  

103 25
102 90 
101 50
97 -

82 90 
88 70 

128 —
139 75
140 50 
168 30

92 55

102 50 
105 25

117 -
123 25
124 50

124 80
100 50 
92 25

100 -  

100 —

91 50 
100 —  

89 -
101 75 
99 50 
97 —

103 75 
103 50 
101 -

pia ą i  zdają 
złr. w. a.

Prioritety kolejowe.
óy„ Albrechta 300 złr..........................

„ AlfSld-Fiome 200 złr....................
„  „  „ E m  1874 800 zlr.

8% Donaa-Dampfs. 100, 200 złr.
Elibicty za 200 mrk. opod..................

za 200 mrk. meopod. . . . 
4*/»®/s Fsrdyn. Nordb. m a. . . .
5eL ,, mor.-szlązk. Unia 1871/2
5°/» „  poi. 1876 r. 100 złr. .
4*/,•/, Franc. Józefa Em. 1884 . .
4*f*i, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

„ „ Jarosław 300 zł
5%  Koltycko-oderb 200 złr. . .
4*/e Lwów-Czern. em 1884 (10•/„ p.) 
VL „ „ 1884 (wolne od p.)
5•/, Nordweatb. austr. . . ■ 200 zlr. 
5»/ , „ lit. B. 200 „
6*/* Nornwssib austr. sm. 1874 200 m 
5•/, Rudolfa z 1884 r. .
5»/„ Siedmiogrodzkiej I 
d°/„ Staatseiaenbahn 
d0/,, Sńdbahn (Lombardy)
5*1 j
5% Theiabahn.-Geaell. .
5*/» Węgiers. gal. Łupków.
57. ..
•V/. *
57.
57o 
57.

Akcje bankowe.
Anglo-austijackiego Banku . 120 złr.
Boasn-Credit austrjacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla hand. i pr*. 160 „

„ Bank wągiertki . , . 200 „ 
Depositen-Bank . • • . 200 „
Escom.-Gssellschaft niż.-austr. 500 „
Landerbank............................. 100 „
Austr.-wąg. Banku . . . .  600 „
Unionbank...................................103 „
Nerkthnbank ogólny . . .  140 „  
Wtedetaki BaakTsrein . . 100 -

100 złr.
200 złr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr.

„ „ II sm. 200 złr
Nordost . . . 300 złr.

„ złotem 
Westbahn . . 

Em. 1874 . .

200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

99 75 
100 -

1*21 50 
115 — 
122 —  

106 — 
108 70 
105 25 
93 15

100 40 
99 75

100 45 
82 65 
90 75 

103 80 
102 80 
128 50 
120 
99 -  

196 50 
152 75 
128 50 
108 — 
99 30 
99 25 
99 —  

131 50 
100 —  

99 50

99 25 
226 50 
288 70 
288 25 
192 — 
596 -  
98 75 

868 —  

79 50 
145 50 
101 50

100 25 
100 40

116 — 
122 50 
107 
109 10 
106 25 
93 60 

100 70 
100 25 
100 65 
83 10 
91 -  

104 20 
103 —

99 50 
197 50 
153 25 
129 
109 —  
99 70 
99 75 
99 30

10O 50 
100

99 75 
227 — 
289 -  
288 75 
192 50 
600 -  
99 -  

870 _  
30 —  

146 -  
102

Akcje kolejowe.
Albrechta bez % ....................
57o Alfold-Finme . . . .
57, Donau-DaB«ds.-<2es. . .
5•/» Elżbiety . . . .
5°/0 Linz-Budweis . . . .
5®/, Salzburg-Tyrol . . . .
5®/, Ferdynunda-Nordbahn .
5°/„ Franoiszka Józefa 
5°/, Gal. Karola Ludwika .
4®/0 Koszycko-Oderlergska .
5*/„ Lwowsko-Czern.-Jasska .
5°;a Nordwest austr. . . .
5% „  Elbethal Lit B.
5®/„ R u d o lfa .........................
5% Siedmiogrodzka I. . •
)°/0 Staats-Eissnbahu-Gessl*.
5% Sńdbahn (Lombardy)
5°„ Theisbahn (Cisańska) .
57o Węg. gal. Łupków. . .
5“ , „  Nord-Ost . .
5’7. „ Westbahn . . .

L o s y .
Kredytowe po 100 złr. w. a. . . •
Clary po 40 złr.................  . . .
4®/# Tow. ieg. na Dunaju 100 złr u.k. 
Iuabruku po 20 zlr. a. w . , .
Kegleyioh pe 10 złr..............................
Krakowskie po 20 złr. a. w. . . .  
Lublańskie prem. ,.o 20 złr. . . . 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr......................................
Czerw, krzyża austrj. po 10 zlr. . .

„  „ węgierskie po 5 iłu.
Rudolfa po 10 złr..................................
Salmu po 40 zlr. m k..........................
Salzburskie prem. po 20 zlr. m. k. . 
3l. Genois po 40 zer. m. k. 
Stanisławowskie po 20 złr m k 
4'/f®/. Tryesteńskie po 100 złr. m. k. 
47, „ po 50 złr. m. k.
Waldstszna po 20 złr. m. k. . . 
Windischsrittza po 20 słr m. k.

300 złr. 
200 „ 
525 „
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „  
200 „ 
210 „ 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

płacą | żąoają 
złr- w. a.

185 — 185 50
445 — 448
239

—
239 50

136 i 7 4368
211 — 211 50
240 25 240 50
149 — 149 50
225 75 226 25
166 25 166 75
155 76 156 25
186 — 186 50
183 50 184
294 25 294 50
133 — 133 25
251 — 252 ___

175 /5 176
176 176 25
166 25 166 75

179 50 180 25
40 — 40 50

114 25 114 60
18 75 19 25
19 — 19 50
17 75 18 25
21 76 22 _
42 75 43 '̂ 5
40 — 41 ___

14 70 14 90
9 — 9 20

18 75 19 25
54 — 54 50
22 50 23 —

49 — 49 50
24 — 24 75

132 5C 133 25
68 50 69 50
27 50 28 50
38 25 38 75

Do Lwowa 

Do Wiednia 
Do Prus

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus , .

"*Kia 6.12 |7.59
1 5.4ol *6.55 9.30

5.4o| *6.55 7.55

10.46

3-
9.8o

Do Krakowa przychodzą:

*8.30
*8.30

“ 538 *6.481 2.33 ___
9.50 7.26 9.45 —._

----- —.— 9.4o 5.27!
9.46 —.— 3.15J

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W i e d e ń  dnia 29. Sierpnia 1886. 
godzina 1. minut 45. popołudniu.

Alpiny 37 .—
Anglo-Austi. 99.60
Kolej Kar. Lud. *244.60 
Kolej Połud. 133.50  
Kolej p. Elżb. 294.80  
W ęg. Nordostb. 176.50  
W ęg. obi. p. zl. 109.—  
Węg. cis. losy r. 1 2 3 . -  
Zł. ren. w cg. 4 °/4 9 9 .— 
Ros. rubel pap. 1 .2 4 .'/4 
Galic. indemn. 102 .—-

W ęg. akcje kr. 288.26  
Unionsbank 79.50
Nordbahn *236.—  
Kolej Alfold 185 —  
Kolej Iw-czern. *226.—  
Wied. Commun. 124.30  
Elbetal. 1 02 .—
Land. Bank 98.75
Bankverein. 101.25  
Losy węgier. 118.25  
Kredytowe — .-

Usposobienie słabe.

W ie d e * ,  dnia 29. sierpnia 1885. 
godzina 10 min. 40 przed polndniem 

Akcje kredyt. 288.50 Anglo-anstr. 99.60
Kolej Kar. Lud. 240.50 Kolej połudn. 133.60
Unionbank 79.80 Napoleondor 9.88
Rossyj. banku. 1.24'/, Usposobienie: ciche

B e r l in ,  dnia 29. sierpnia 1885 
godzina 4 mi ant 40 po południu 

Rossyjsk. baukn. 202.90 Akcje kredyt. 473.60
Lombardy 219.— Galicyjskie 98.60
Poż. wschód. 61.— Austr. bank. 163.50

L w ó w , z Izby handlowej d. 28. sierpnia 1885 
1. Akcje za sztuką,

bez kuponu bieżącego płacą iądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zŁ m. k. 240 — 243 60
.  lwow.-ciern.-jass. 200 zł. w. a. 226 25 228 60

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 273 — 277 —
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 225 — 230 —

8 %  L i s t y  d ł u ż n e
ogólnego austryjaokiego Zakładu kredytowego ziemskiego.

6  c i ą g n i e ń  r o c z n i e .
dlńwsie wygrana

0 0 . 0 0 0  * # r .  t r .  a .
•pnedaję u l  d e j  k u r e m  dziennego

S O K A L  i  L IL 1 E N
dom bankowy 1 kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji 
doliczenia prowizji.

uskuteczniamy bozzwloaenie bez

alkultanu woda

S Z C I K W I O W A .
napój oszeźwiajęcy stołowy,

•ksteouy ba rdze aa kuazai w ehurubaeb Myl 
katarao» lełąaki I pąaterza.

Hearyk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
Na ETYKIETĘ 

i wypalone piętno na
korka — —  V

dokładnie baczyć
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f c s n i & i r i * *
szkół średnich publicznych lnb prywatnych 
mogą znaleźć umieszczenie z zapewnie­
niem nietylko nadzoru, lecz zarazem naj 
troskliwszej opieki pod względem religij­
nym i moralnym. Kierownictwo pedago-l 
gi .zne, prowadzone przez człowieka facho­
wego, poświęcającego się wyłącznie wycho­
wania młodzieży. Na żądanie mogą u- 
czniowie pobierać w domu, oprócz nauki 
przeJmio 'w  szkolnych, tafcie lekcje języ­
ków francuskiego i rosyj jkiego, gry na for­
tepianie i tańców. Bliżcze szczegóły w 

CCJI -G A ZE T Y  NARODOWEJ".

Jeden lub dwóch 
s t u d e n t ó

po bardzo umiarkowanej cenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym domu p o -  
ju J o a s k a i i i e  z wiktem lub Lez 
wiktu. Bliższa wiadomość przy ulicy 
t u » k o w j i l i  l e j  1. <80. I I .  p i ę ­
t r o  d r z w i  !8gie wprost schodów.

3029 3—3

Skład fabryczny rarb, lakie 
rew, iiekestów, produktów 
chemicznych, — oraz handel 

materjaJów

Ważne dla rodziców.
Nauczycielka i wychowawczyni przyj- 

mnje p a n i e n k i ,  uczęszczające d . Za­
kładów naukowych, n<» mieszkanie, za bar­
dzo miernem wynagrodzeniem.

Ż. Krzyżanow ska  
L w ó w ,  n i .  W e k s l a r s k a  4 .  

3135 1 -3

we LWOWIE,
S y n e k  1 .1 8 ,  w e  w ł a s n y m  d o m u

p o l e c a :

K .  B i - n j e r a  B r a l e r o w s k a  6 .
‘  ‘  '  a  3

nież z ulicy Jagiellońskiej)

Farby
ip e tn ic
lo wania

olejne
z u p e łn ie  do u ż y c ia  g o to w e  aj
malowania drzwi, okien, podłóg, ścian i 
sufitów, domów, dachów, schodów, o p rzę - 
tń w  o g r o d o w y c h  i  g o s p o d a r ­
s k ic h , u a r * ę d z >  ro ln icw y ck  it.p.

F  A  8  B  l f
olejno -11 kierowe i bursztynowo-lakierowe,
5d a ła do sapussesania podłóg
własnego wyrobu W najlepszym garanku,

Lakier do poćucgi, 
Lakier do tablic sskolnjoŁ, 
Najwyb. lakiery poworowe,
p r w w d d w e  u ^ e l s k i e  z fabryki 
Wilkinson, Hojwood i Clark w Londynie, 
a  i h  l>1<|v  r o J ią f u  la k i e r y  d o  
ro b ó t w c  im e tr a n y c h , z e w n ę tr z *  

m y m . O n .  a a , ł e i a r a  i  s k ó r ,  
F a r b y  s n e n e ,  wszystfcie gatunki 
anilinowe,
do farbowani; materyj, 
drukarskie , bronzy (proszek złoty), złoto 

w arkuszach, 
roślinne w płynie, 
ila introligatorów, 
trszuwe akwarelowe 

se izkach, 
akwarelowe wilgotne 

lach,
do malowania porcelan, 
olejni w tankach do robót artystycznych, 
ś r o d k i  do retuszowania, olejki i wer­

niksy do robot artystycznych, pendzle, 
płótDo malarskie, palety, stalagi 
wszelkie przybory uo malowania 
rysdyanią.

Artykuły d l a  folwarków:
imarowillo do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, tor gazowy, cement, 

gips, kit, asfalt, anti*neruli'.n.
Środki do desinfekcji.

kwas karbolowy w kryształach,
,  .  w płynie,

wapno karbolowe, 
wepuo chloro »e, 
proszek iesinfekcyjny, 
witriol żelaza, 
dwnsiarcs >n ,ap. my,

(Doppelt schi digsauer Ealk) 
ak również:

antiba.terion, 
proszek na owady, 
proszek na mole,

l la-w guziczkach 

w tubkach i musz 1

Karol Bałłaban
p o d  „ Z ł o t y m  K o g u i « m “  

w e  L W O r t T E
poleca zupełnie ś w i e ż y  t r a n s p o r t

chiński )-ro»jjskiej 
H E R B A T Y

ciemno naciągającej 
przewybornej w smaku i zapachu 

pół kilo Congo cesarskiej . . .  zł. 2.20
„ „ F a m il i jn e j ............................ „ 3.20
„ „ Melange de Moskau . . „ 4.20
„ „ Im p eria l..................................„ 5.20
„ „  Wysiewków włas. wysiewu „  1.70
„  „  „  sprowadz-nyeh „  1,50
„  „  Souchong w oryg. opakow. „ 4.

P i e c z y w o
skie, franenskie i 
smaczne.

d o  h e r b a t y  angiel- 
wiedeńskie, nadzwyczaj

W realność i aoh
d era  B rt 

z l m i e r z u w s k a  3 7  1 3 9  (w
ńsk

» .  K a -
wchód rów-

B T .1 I  i  J a m a i k t ,
'/, but. Rumu najlep bardzo star. zł. 2.
l/i » „ 411 starego . .

2 pokoiki, przedpokój, kuchnia etc. 
na południowa) z a r a z

kanie kawale

(stro-

tynktura pa owady,
bil

naftalinę.
k imfo>*ę i pieprz biały,

pomieszkanie ke walerskie nmeblo- )
wane na I. piętrze (1 pokój i ) zaraz 
przedpokój) z obsługą lub bez ) 

sklepy )
składy ) zaraz
w on  znia )

Bliższej wiadomości udziela właściciel, 
lub tegoż biuro (Kazimierzowska 37)

3117 1—7

Do wiadomości.
Pensjonowany urzędnik państwowy, 

pobierający 20UU z*, rocznie, za 
mieiza ze względów zdrowotnych za 
mieszkać na prowincji w zachodniej 
Galicji, 3134 1—3

Ktoby więc z P. T. właścicieli 
ziemskich posiadał realność, składa 
jącą się z kilku lub kilkunastu mor­
gów pola z domeui, do zamieszkania 
przydatnym i budynkami gospodar- 
czetni, i życzył sobie takową na 
dłuższy czas wydzierżawić, raczy się 
zgłosić listownie pod adresem „3. S.“ 
w Admimstrtcji Gazety Narodowej.

Wymogi: Niezbyt odlegle od mia 
sta powiatowego i stacji kolejowej -  
dobra komunikacja—  zdrowe powie­
trze i przyjemna okolica w pobliżu 
rzeki.

Bliższe porozumienie listownie — 
postępowanie rzetelne bez pośrednic­
twa.

u n 
dobrego starego

dobrego . . .

3130 i

1.50
0.75
120
0.60
1
0.50
?

Przyraądy piwniczne
szpunty i czopy do beczek, 
korki ao butelek, 
kap... do buieles, 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do kurkoy.juia butelek,

„  „  beeZek,
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

Artykuły gamo w e:
k .zki nnjf.s do gazu i do śeiągania 
wody, . ine piwa, kt asu, płyty gum. i t. p. 
F r a c ż e ls r w B a  g n r  iw e  i t..zel te 

artykuł; gumowi i chirurgiczni,, 
p a s y  do m a a iy ii  1 m ło c a r ś  z naj 

1< parach akór belgijskich we wszyst­
kich .zerokościoeh, 

g u r t y  do maszyn, w ęd ę konopne, 
r u <  oynow“ i ołowiane, 
ś r ó r ,  l o t k i  i  k a l e .

Artykuły toaletowe:
mydła toaletowe Eićraits d’odeur. Eau de 

Cologne, olejk: i pomady,
bak do pieczętowania, 
a tr a m e n t  do pijania, do hoktografii 

czerwony, nieoieoki, szaruy, do zna­
czenia bielizny i autograficzny, 

farhyr do m impili; , 
puszczone, 

k i i  do buit i porcelany,
B nu w ow iało  nieprzemakalne na skórę, 

a ro w id ls  na kopyta ze sposobem 
utycia,

H t a  do broni,
U ł e r  do bucików czarny, złoty i mie- 

niący, 
e W r a J d ło  d< skór, 
a f t b ł u r t  do kogerwowania saury.

Wazj stkie artykuły
»żynów parowych, tartaków, odl.,  ,rfi 

ielaza browarów, gorzelń, rafinerji nafty 
I parafiny.

Wszystko po najtaAtzyeh eonach 
Cenniki specjalne na żądanie graijs i 

f r a n c o . ________________ 2922 17—?

■ 9 . Przy zamówieniach za zaliczką upra­
n a  się o przydanie pewnej kwoty, ktora- 
hy przynajmniej if,irca tła na opłacenie 
tan i napowrót kosztow poeztewyeh w 
razie nieodebrania przesyłki.

gam t karuk roz-

O
kd 19 lat najlepszej sł iw, zażywa­

jący h a n d e l  e k * ,p o r t « .f r y  
a l n o - p - o n  donosi ninmjs "J G  i i  Jp- 
-y.ke prawdziwych FE^LA SKI H i 
r. I D Ł n W r T I  WINOGRON kur oyjnych 
rozpoczyna z początkiem września w fco~< 
szach pocztowych po 5 kilo franco za go­
tówkę 2 zł. 46 et. Zapewniam przy w y­
syłkach największą staranność.

J t a .  H ttb *  n e r ,
1195 1—3 w Yóslau pod Wiedniem

K a w a
dla konsumentów bezpośrednio pocztą 
w workacL po 4%  kilo w ap netto 
wysyłana w gatunkach najwysmienit-, 
szrch, aromatycznych, mocnych i 
jiesfałi zowa iych za p o b r a n i e m  
opłatnie z cłem i franco bez wydat­

ków dla odbiorcy.
za kim. netto złr. 

Peiirtca Ceyltm wyśm. gr.-ziar. 1 9? 
Arab. Mocca pr wd. wyhr. 1.73 
Cuba (trb .-zi.rc. naj w /bom  1.76 
CeyUm pUmA ciemno -nieb. gmb° 1.66 
T aguayra zielona wył orna 1.6*2 
Portorico zielona delikatna 1.58 
Pert, C Uaricca włel. m-.ena 1.54 
ńenado (złote Jawa) ndr. smc. l.o f . 
Perłowa ManUla żółta wyb. w. 1.46 
Egipska Mocca żółta ognista 1.12 
Java wyśm. jasna mocna 1 38
1 'omingo wielko-zi irn. wybrana 1.36 
Cumpinn r wyśm. Santos ndbr. l .$6 
Pio Ima wydatna mocna i .22
Jimaica smaczna i mocna 1 18 
Bahia aromat, i mecna 1 14
Afrykańska perł? Mocea brun. 1.10

Frzy zamówieni oryginalnych ba­
lonów po 50 60 klgr. koleją z cłem 
i fralneo pod adresem odbiorcy do 
ostatniej stacji kolejowej.

O l i w a  s t o ł o w a
zupełnie czys.a, uizejska oliwa ol.w- 
kowa , »i ao żółta, łagodna, słodka 
5 zł. 20 et. za 4 kilo netto w dzbanku 

blaszanym z cłem i franco

f f  i n o  M a l a g a
nalepsze, bardzo stare, słodkie i mc­
ci złr. 5.50. Ł i s e n m a  złr. 6.80. 
S h e r r y  złr. 7.20. F r o n u g n a n  
złr. 5.60. K a d e i r a  z łi. 5 20. f f la r -  
s a l l a  złr. 5.60. P i o ł u n k o e  e  
slr. 4.80. C y p e r n  złr. 4.40, wszyst­
kie ,/ytrawne w beczułkach 4-iitro- 
wyuh za pobraniem opłatnie z cłem 
i franco bez wydatków dla odbiorcy.

R MAITI w Trjeście.
2909 43— 32

Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 

litr począwszy i w yżej:
Dobre stare wina stołowe litr po
Yfyśmienite z *ul u 1872 „ „
Bieslnig z r. 1H72 „
Ruster AuLtich B
Ruster Ausbruch, słodki „

Wina czerwone najlepszej jakości 
25 ct wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z roku 
1870 litr złr. 1.20.

Btrowiezka (jałowka)cow trenczynska 
litr od 80 ct. d : złr. 1.50.

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym siani; po takiejże cenie. Szyn 
karzom przy udbiorze najmniej 1000 litr 

pro. ralat. Należy jpodać stację kolei! 
lg>  s p l t z e r ,  właściciel winnic i pi­
wnic w Preszburgu (Węgry). 1418 1 — 6

Uczniowie
niźszegu gimnazjum, uiigzycb real­
nych, szkół ludowych lub też P a ­
n i e n k i  szkól niższych albo z semi- 
uarjnm nauczycielskiego, mogą być 
umieszczeni pod przyshępnemi warun­
kami w p.zy/woitym domu na wikt i 
stancję. K i żądanie mogą panienki 
w domu pobierać lekcję.

Bliższe informauje lnb też doty 
czące układy, mogą być załatwione 
listowu;e, jednakże najdalej do 15. 
sierpn!a br. pod adtesem J. G. Lwów 
post. test. dworzec główny lnb w 
Administracji „Gazety Narodowej*. 
3042 1 —3

W & klasowym " 1
lydDWłitu iHtteiii ^i r t i z j i

W l I C T O R Y I  N I E D Z I A Ł K O W S K I  E J
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 7.

fńitfT uu .tnnlc dochodząeycn i stałych pensjonarek rozpoezy- 
i dnia 27. sierpnia codziennie od godziny 10. rano do 6. po

W
nają się _____ ____________
południa K nrs nauk zacznie Mię dnia 3. września.

W  razie, gdyby sie zgłosiła odpowiednia liczba kandydatek, otworzo­
ny zostanie dwuletni kurs przygotowawczy do egzaminu dojrzałości. ^

3122 1— 5 JR
[K K lO O O O O O O O O O G O O O O O O e O O d 1

Winogrona
źrałe i słodkie, świeżo zrywane z krzaka 
także brzoskw inie, ja b łk a  i gruszki
poi zł. 5 0 ct.. melony, śliw ki i r a j ­
sk ie  jab łaa  po 1 zł. 25 ct. dostar­
cza w 5Łilowym koszu franco do 
irażdej stacji pocztowej. 3106 l —?

ED. RITTINGEIi,
właściciel winnic w Werschetz 

(Południowe Węgry,)

Państwo Ostapie
poszukuje trzeźwego i zdolnego

maszynistę
do dwu młocard parowych i maszyn? 
parowej w gorzelni. Posada roczna- 
Odpisy świadectw nadsołać do Z** 
rządu dóbr Ostapie p. Grzymałów.

3133 1—3

ZM1A1STA L O K A L U .  I g
Z  d n i e m  1 5 .  s i e r p n i a  1 8 8 5  został przeniesiony mój obficie zaopatrzony

S K Ł A D  D E B L I
z lokalu dotychczasowego przy placu Marjaekim, do mojej własnej kamienicy

U O O gM  P<>d 1. 7. ulica H A L IC K A . ■ ■ ■ ■ ■
Staranicir mojem będzie Szanowną Publiczność i nadal rzetelnie obsłuż*’ ć i 

polecając skład wszelkfeh mebli: orzechowych, dębowych, giętyc1,, żelaznych, luster, 
garniturów dla jadalni i sypialni, sprzedaję takowe t a n i e j  o  1 0 %  niż ei, którzy 
rzekomo W YSPRZEDAZ ogłaszają. Proszę zatem Szanowną Publiczność o tem 
sie przekonać i mnie nadal swoim' względami zaszczycać. 2678 7—?

A .  U  te r  Lwów, ul. Halicka 1 7

Jedyna na całą Galleję

Fabryka i skład broni
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

we L W O W IE  prvy ulicy K a r o l a  L u d w i k a  1 .1 .
T A B U O P O L U ,

W m i e j s c a d o t y c h c z a s  o w e j g o  
Kazimiery Jaroszów nej.

p e n s j o n a t u

M A R J A  Z A G Ó R S K A
na podstawie patentu kwalifikacyjnego otrzymanego w NANCY we Francji 
i zatwierdzenia tegoż przez Wys. c. k. Ministerstwo oświaty reskryptem 

z 6. lipca 1885 1. 11733 
otwiera we L W O W IE  pl. Hernadyńaki 1. 11

z diuiem 1. września

8H asor wyższy uM naaKowi-wycDiwiwczy
w którym program naukowy ściśle jest zastosowany do szkół wydziałowych, 

a na naukę języków szczególniejszą zwraca się uwagę 
~ C° 3o pomieszczenia stałych pensjonareK można się już 

o b e c n i e  p o r o z u m i e w a ć  bądź to ustnie, bądź to listownie 
pla< B e r n a d y ń s k i  1. 11. 

nar w p i s y  zaś dochodzących u/zenni. trnajęi o<l dm » 
25. sierpnia codziennie od godz. 11. do 6. po południu.

 _____________________________________________  3083 4—?

F I L I A
poleca

Jaja! Jaja!
Oferty ni, dos.awę ze stacji kolejowej 

uprasza pod J. 581 do Rudolf Mosse w 
Wioeławiu. 1550 1 —2

wypłacę temu 
kto po nżyciu500 dukatów 

Kothego wody na zęby
flaszka po 35 ct., dostanie kiedy 
kolwiek zn4vm bolu zębów lub nieprzy- 

mmnego odoru z ust. 
Kotikeieo ,,Zan»eli8ne“

K to  mawia, 
ten wygrywa.
Cały zap;i» słynnej 
facryki koców i 
rek na konie, przy­
jęliśmy na siebie 

za połowę ceny 
i sprzed tjtmy, póki 

zapas starczy
tylko za 1 złr. 75 ct.

duże, Szerokie, grube, nie-używalne 
D f h U I na KONIE,

Derki te są 190 etm. długie i 130 
ctm. szerokie, o kolorowej bnrdiurz > a 
gi obe jak deska, przeto niezużywalne. Do­
stać u nas możua także „jedwabne koce 
na łóżka“ o najżywszych barwach, jak 
pąsowe, błękitne, zielone, pomarańczowe 
etc w kratki sztuka po 3 złr. 25 ct., a 
para za 6 złr. Dowodu o doskonałości i 
taniości naszych derek na konie dostar­
czyć mogą Szan. publiczności znajdujące 
się w naszych biurach podziękowania i 

owtórue obstalnnki wybitnych osób, z 
tórych parę tu przytoczymy:

Byczkowce 4. marca 1885. Szan. pa­
nie' Proszę mi przysłać jeszcze 40 derek 
takich jak poprzednie, koleją z oznaczonym 
terminem dostawy, za zaliczką, pod adre­
sem: Zofia Cielecka, w Byczkówcach, sta­
cja Ktlinowszczyzna via Lwów.

Świetnym dowodem tego jak się po­
doba nasz w istoeie znakomity towar słu­
żyć może otrzymany pizez nas z Ham­
burga arogą telegraficzną obstalunek od 
słynnego dyrektora cyrku,' Renza.

Telegram. Szan. Biuro ekspedycyjne! 
Proszę mi natychmiast przysłać jeszcze 
100 di rek takich, jak te 112, któie mi 
przedtem przysłaliście. Hager Cyrk Renza
Hsmburg. i 674 2_ 6

Jeżeli więc kto za tanie pieniądze 
] ragnie n ieć naprawdę dobre, trwałe i 
niezużywalne derki, niech się uda z zau­
faniem do protokołowanego w sądzie han- 
Iiuwcm: „Uni\-ersal-Versandt-Bureau, — 
Y-ieip Ottakring, Hauptstrasse, 140.

Filia: Stadi, Rothenthurirstraese 
naprzeciw arcybiskupiego pałacu.

1B: Rozsyłka towarow odbywa sic 
albo po otrzymaniu pieniędzy, albo za za 
Uozką. Towar, który się nie spodoba, bo 
d’.ie napowrót przyjęty

Ogłaszane przez innych derki pu 
zł. 1.55, możemy dostarczyć po zł. 1.20 
za sztukę.

MzekAtecBKl 4o zębów do 30 i 60 et.
poleca

J am  J e r z y  K o t h e
emeryt, doai »wca nadworny w M o d 1 i n g 

k io  Wiednia Villa K uhe.
We Lwowie prawdziwa do nabycia u 

. apt. P. 1CKOLASCHA ulica Koperni 
a i we wszystkich aptekach, handlach 

korzennych i perfum, galanteryjnych i 
materjałów. 2802 2—52

3  v )  b
L Wiedeńska fabryka mięsiw masarskich 

. 0 ruchu p.rowym, istniejąca od 20 lat,
w ko- poleca prima Salami, ozory, kiełbaski do 

cF zunn, mięsiwo rabskie, weronezy 
naji: iszych oenach. Wysyłki na prń 
naimniej r, mlogr. 1675 1— 12

Kari l Lustig we Wiedniu,
H., Horuediengasi c 8.

«Łr
S

S C

A d a m  J ak u b ow sk i
Oć lat czterdziestu kilkn cieszą- 1

eznośei, p o„ a w j« w » rohy w ę « l n B . r » k l e . ja w  to 
ozory, polęflmicę , -a lam i,

■SBaiet s ł o n i n ę  i tym podobne ‘ wary w za 
bów wędlinarskidi wihi.azact.

Odbiorcom większej ilości opuszoza się rabat.
Zamówienia z'prowincji przyjmują się. 2100

we Lwowie przy ni. Halickiej 1. 12.

S C  

t f -  1

i ’
Ti.

|na m  n i m i  n w i ę t o  wyoór uroni myśliwsRia]
wyrobu ułasnego

jakoteż n a j s ł y n n i e j s z y c h  fabrykantów z a g r a n i c z n y c h
P f  P® c e n a c h  n a jt a ń s z y c h .

W YŁĄCZNY SKŁAD

L a n c  a s t r o  w e k  „ D i a n a "
wyrobu HENRI PIEPERA wLIEGE (w Belgii) 

po cenach ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h ;  <vaiij
F A T B O N Y  do w s z y s t k i c h  dotąd istniejąeyeh systemów i kalibrów 

PROCH w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  
ś b ‘ P  p r a w d z i w y  angielski Ha>-tsehrot) 1 klgrm we wszystkich 
grubościacn 36 ct. Przy odbiorze 10 klgrm. z jednego gatunku po 32 ct. 

P R Z Y B IT K I w najrozmaitszych gatunkach.
U r o ń  d l a  d a m  i  d z i e c i

Dubeltówki i pojedyn..i, odtylcowe Lefaueheui, Lancaster i kapslowe’*
S Z T F C O E  i PISTO LE TY W IA T R O W E

do strzelania bolcami i kulkami
SZTUĆCE i P IS T O L E T Y  systemu F L O  B E R T A .

Wszelkie KEK WIZ f  TA i PRZYBORY dla myśliwych 
w największym wyborze.

CENNIKI bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strzelb, wyseła 
handel na każde ż ą d a n i e  f r a n c o .  2959 5—?

Nowo Uu‘ządzony handel

H E R B A T Y  c h l a s t i - r ą y j s l i i e j
U d a m d s  B l e d ł a

I. 10. we L W O W I E ,  p l a c  S a r j a c h i  1.10.
poleca

zbioru m ajow ego:
kilo Congo Nr. 1. zł. 1.6C
7? Souchong czarna n 2 n •i.—
n Soucbong czarna „ 3. n 3 —
n Kasjow „ 4. 4 -
n Melange de Londres 5. n 4 . -
a Pecco „ 6. n 3.—
w Karawanowa „ 7. » 4 —

najprz. n 8. r> 4 ....
Gumpow perłowa „ 9. n 3

„  przednia " 10 n 4 —
Herbato Souchong czarna zbiór m ajo,.y w oryginalnych chińskich skrzy- 

neczirach i ołowiu opakowana, złr. 3.75. Wyi lewki herbaciane 7s kilo zł. 1.30. 
Wysiewki herbaciane % najlepszych herbat pół kilo złr. 1.60.

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opakowanie nic 
się nie huzy. 3013 6—?

J !  e s s t h i  * n f t n a
prawdziwego berncósKlego towaru od 1 sł. za metr 
i wyżej. Próbes proszę żądać od s k ł a d u  f a b r y -
c 7. n e g o

„ z u m  w e is s e n  l  a m iu  * w  B e r u ie .
Panowie krawcy otrzymują obficie asortowane 

książki próbek. " 13156 1—?

Największy skład
tanich a gotowych sinien męskich i dziecinnych we Lwowie

znajduje się przy ulicy Retm ańskiej 1. IO.
pod firmą

Pierwsza spółka

* X 3 O ( 3 O O 0 l l J 0 O O I U K W ^

Tarnów. Tarnów.
K A B O Ł  H I H C H K A

f t i r i ę g a r r i i a ,  s k ł a d  n u l ,
materjałów piśmiennych, czytelnia i wypożyczalnia nut

o r a z

tejj&gĘ Skład fortepianów i pianin
z n a j d u j e  s i ę  t e r a z  p r * y  p l a c u  

^  U  K a z i m i e r z a  łV.
w  Ze względu, iż w dawnym lokalu znajduje się od L  !iuea takiej 

księgarnia, zwraca się uwagę szan. Publiczności, iż j e d y n a  Tarnowie 
chrześeiańska księgarnia, istniejąca od roku 1825 pod firmą J. Milikowskie- 
go później W. Gazdy, następnif J. Delonga i Sp., obecnie zaś pod powyż- »  
szą firmą, przeniesiony została od 1 lipca n a p la t  K a- 1  
zim ierza W . naprzeciwko dawnego lokalu. ' M  C

M  3081 1 - 6  Tl

b i i t n i i m u i ,
która zaopatr7,yła się obficie w 
gustowne i najmodniejsze gotowe 
suknie męskie i dziecinne, je­
sienne i zimowe w przednich 
gatunkach, tak iż śmiało ręczyć 
może za dobroć materjału i za 
trwałe wykonanie, i  sprzedaje 
po nader niskich cenach.

Również przyjmuje wszelkie 
zamówienia i wykonujr takowe 
w jak najkrótszym tzasie po ce­
nach miernych 3121 1—?

V Y ie ma więcej grzyba w dom u!
Zawleczenie takowego do nowych budynków niemoźebne. Zniszczenie 

pewne i pod gwarancją za pomocą
R r. H . Zerenera pat. i prem. AA TTMLBULION.
Niezawodny skutek udawadniają 91etnie nieprzerwane lOOnkrotnc uży­

cie, tudzież urzędowe świadectwa. Bezpieczne od ognia wodne farby szklan- 
11 p do powlekania, tektura na dachy, nieprzemakalne derki, kompozycja 
krzemowa, (środek do obwleczenia rur parowych) maż drzewna, kwas kar­
bolowy itp.

Karbolinowy firnis, chroni od zgnilizny, próchnienia, zwietrzenia i 
używany do powlekania każdego drzewa na wolnenl powietrzu, dla narzę­
dzi rolniczych itp. 1668 15 -18 I

Zakład Pazeiia dawniej (•arera
Medal nagrody 

na wystawie świa­
towej w Paryżu 

1867 r.

we Wiedniu (I. Bez. Salvatorgas. 10.)
Na podstawie ustawy krajowej z dT-t 27. luteg« 1873 roku przez 

władze koncesjonował a
p r y w a t n a  s z k o ł a  h a n d l o w a •

Założona w  roku 1 8 4 0 ty m , jako pierwsza

Medal zasługi 
na wysti wie świa­
towej wiedeńskiej 

1873 r.

specjalna szkoła handlowa w stolicy państwa.
Czterdziesty szósty ro szkolny.

K O Z P C U M W  z wiadomości elementarnych i wyższych fachowych
  _ ■ —- — — -— -A —  P- —d n i a  1 5  w r z e i n i d ,

Zakład, który w czasie st.ego 45-letniego istnienia liczył nad 25000 słnchaczuw Is tych prz°szło 
ubiegłym roku szkolnym) ma pierwszorzędnych nauczycieli (27 profesorów i nauczycieli fachowych), ja- 

środki pomocnicze i zbiory, zapewnia przeto swoim elewom w najkrótszym 11000 ..    **------------ m “ M Mkotei dostateczne środki pomocnicze i zbiory, zapewnia przeto swoim elewom w najkrótszym czasie i 
z małe mi kosztami zupełne wykształcenie dla zawodu kupieckiego, do czynności bankowych, publicz­
nych zakładów i zakładów obrotowych i t. p. Również stara się o odpowiedne pomieszczenie ukończonych
słuchaczów i uczniów.

Dokładne >»rojfram> i Ibliższo informacji ni zielaji się najchętniej w kancelarji zakładu ustnie 
i pisemnie. DJ» n r z n l ó w  /.a m ii  js c o w y r h  postara Si? ZAład na żądanie o umieszczenie 
stauoję w stosownych dbmech.

Wiedeń, w sierpniu 1885.
J. PAZELTA, Synowiec 

CF. G I 4 SHEB)
(Trzcdmic nie będzie zapłacony) ces. ki61. profe=or i przełożony zakładu.

na wikf i 
1194 1 - 2

Tylko jeszcze do końca miesiąca
są do nabycia:

Ddłire męskie Ch-tlonow* koszule sztuka po I złr.
Djbre czysto płócienne KALESONY męskie para po 1 zł. 

K R A W A T K I  *>• ę  s  k  f e  w  w ie lk im  w y b o r z e
w magazynie fabrycznym

H .  B  e y e r a  i  N p o t k i
Lwów j ulica Karola Ludw '/ca l. 1.

3094 1—6

Materje na ubiam a aamskie i męzkie.
, _ lk0 .. trw a ltj i dobrej w ełny ow cze j, dla r fe W ft g o  ■■ J e ż y m y , 3 metry 10 centm . ńi
ubranie ł dobrej w ełny ow czej za 4 96 ct , na ubranie z lepszej w ełny 8 z ł na u -
jjranie z  doskonałej w ełny 10 z ł , na ubranie z zupełnie doskonałej w ełny 12 z ł .  40 ct 

Perwian z najlepszej w ełny w najm odniejszych  kolorach  na dam skie ubrania 
m etr z ł 2 20 i 2 40 —  C ZA H N E  1’u lC O T  Palm erston na okrycia  futer, z czystej w ełny, 
na paltoty zim ow e metr po 4 zł LODEM na płaszcze dam skie na deszcz i na ubrania.

Pledy do p odróży  sztuka po 4, 5 8 i 12 z łr  W ykw intne materje na ubran ia, na
spodnie zarzutki pantalony, m aterje na paltoty i na płaszcze na deszcz , ty fe l, gunia, 
sukna kom isow e, kam garny, szew ioty , trykoty , sukna dam skie i b ila rd ow e, perw ian , 
doskin  poleca

założony J A l f  S T I K  A R O F S K Y ,  1866 
 —  skład fahryęzny w Bornie. 1313 1—24
Prńhki franco P róbk i dla pp kraw ców  bez franco W ysyłk i za pobran iem  za 

10 z l franco Utrzym uję s a ly  sk na P ^ z l o  l.iir.OoO zt. i rozum ie s ię  sam o przez 
Sie W mvm wie Im handlu św iatow ym  .ostn je  mi w iele resztek dtugosci 1 do 5 m etr.,
musze nem  ve resztk i zbyw ać po Zniżonych cenach w yrobt K ażdy ro zsą d n i, m yslęcy  
cz łow iek  musi mi przyznać, ze z tych resztek  nie m ogę wysytae' próbek'. a-Jow ien z 
ty ch ie  nieby się nie zosta ło , gdybym  tysiącznym  zam ów ieniom  ch cia ł p osy ła ć  próbk i. 
O g ł o s z e n i a  niektórych  firm, polecających  resztk i sukna, że w ysy ła ją  próbki tych resztek  
mf. czystem  okpiszostw citi, albow iem  takowe nie pochodzą z resztek  lecz  z ca łych  sztu k — 
co  zresztą  łatwem  je s t  do zrozum ienia.

R E SZT K I iłlOJE, któreby się n iepodoba ły , c h ę t n i e  w y m i e n i a m ,  
pieniądze. K orespondencje przyjmuj * i załatw iają  się w języ k ach  niem ieckim  
skim ,‘ czeskim , polsk im , francuskim  I w łosk im .

lub zwracam
wegier-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor* Platui Kostecki.

oczygzeza ; uwa]nia 1873Y 2
d r ó b  domjo^y od r  sieJ k i eg o plu|?astw;

a to : °d r 'U ł ‘ ł|  t w a ,  n l n t o p e r z ó w ,  p c h e ł  i t p .
w sposob szybki, wygodny i niezawodny.

Z powoau użycia zbawionnej tej specjalności zachowano często ptaet 
od :hnrob. ^  ^  Należy dokładnie baczyć : g

Tylko w oryginalnych flaszkach p r a w d a s iw y  1 t a n i  do nabycia
Główny skład: J. Z A CH ŁEL ,

" *  "len ia , RoldschmiedgaMse .\ r. fi.
i w band łch i apiOnaoh, jakoteż tam, gdzio “ dnośne plakaty sąwywieszoi

Z dnikarni „Gazety Narodowei*


